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P re z jd e n l RP gościt delegację  
k o łc h o ź n ik ó w  radzieckich

(f) W  dn iu  27 bm. Prezydent 
KP  Bolesław B ie ru t gościł w 
gmachu Rady Państwa człon­
ków  wycieczki kołchoźników  ra~ 
.dzieckich, k tó rzy  ostatnio zw ie­
d z ili wsie i  m iasta Polski.

Na przyjęcie p rzyb y li człon­
kow ie  Rady Państwa, członko­
w ie  Rządu, członkowie B iu ra

Politycznego K C  PZPR, człon­
kow ie N K W  ZSL, przedstaw icie 
le organ izacji po litycznych, spo­
łecznych oraz prasy.

Na p rzy jęc iu  obecny b y ł ró w ­
nież Am basador ZSRR w  P o l­
sce, W. Z. Lebiediew .

P rzy jęc ie  odbyło się w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

60 proc. ży ta  i 43 proc. pszenicy
zasiano ju ż  w  ca łym  kraju

(f) Siew ozim in w  n iektórych 
województwach, zbliża się już  
ku  końcowi. Ogółem w  całym  
k ra ju  zasiano ponad 60 proc. 
obszaru, przeznaczonego pod. u - 
prawę żyta i 43 proc.- p lanow a­
nego obszaru up raw y pszenicy 
ozimej.

Przodujące w  siewach gospo­
darstw a państwowe na ogół 
kończą ju ż  prace siewne Wiele 
PG R -ów  siewy ozim in zakoń­
czyło przedterm inowo. Charak­
terystyczne dla tegorocznych 
jesiennych siewów w  PGR-ach 
jes t to, że 90 proc. obsiewu rze­
paku oraz 20 proc. obsiewu 
jęczm ienia, żyta i pszenicy do­
konano nasionami kw a lifiko w a  
nym i.

W dalszym ciągu w  jesienriej 
kam panii siewnej przodują w o­
jew ództw a: warszawskie, lu ­
belskie i rzeszowskie, gdzie sie­
w y ozim in są już  n iem al ukoń­
czone. W województwach tych 

• całej pełn i trw a ją  w  tej 
c h w ili w ykopki.

W  województwach północ­
nych oz im inam i obsiano praw ie 
50 proc. zaplanowanego obsza­
ru  up raw y tych zbóż. P G R -y i  
ch łop i w o j. łódzkiego zasiali 
p raw ie  50 proc. żyta i  40 proc. 
pszenicy. W w oj. k ie leck im  za­
siano 66 proc. zaplanowanego 
obszaru up raw y żyta i  54 proc. 
pszenicy ozimej, a w  woj. ka to ­
w ick im  — 46 proc. żyta i  44 
proc. pszenicy ozimej.

Pomoc sąsiedzka, k tó ra  ma 
na celu um ożliw ien ie  chłopom 
m ało i średn ioro lnym  korzysta­
nia ze znajdujących się we 
wsiach maszyn ro ln iczych, roz­
w ija  się w  całym  k ra ju . W  n ie ­
k tó rych  m iejscowościach zacho­
dzą jednak w ypadk i jaskraw e­
go pogwałcenia dekretu o po­
mocy sąsiedzkiej przez bogaczy 
w ie jsk ich . W tak ich  wypadkach 
w  obronie m ało i  średn io ro l­
nych chłopów sta ją  rady na ro ­
dowe i pociągają w innych  do 
odpowiedzialności.

A rm ia  i ludność  cy w ilna, ja k  jeden  
m ąż s tanę li do  o b ro n y  Seulu

Ciężkie straty agresorów
(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 

w  Phenjanie 27 września rano 
kom un ika t dowództwa naczelne 
go a rm ii I,udow ej Koreańskie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej poda 
je, że w  dn iu  26 września oddzia 
ły  a rm ii ludow ej toczyły zacie­
k łe  w a lk i na w szystkich odcin­
kach fro n tu  przeciwko naciera­
jącym  oddziałom n ieprzyjacie­
la.

W re jon ie  Seulu w o jska ame­
rykańsk ie  kon tynuow a ły  na ta r­
cie, rzuciwszy do w a lk i świeże 
s iły ,-W spiera jąc akcję lo tn ic ­
tw em  i czołgami. W dn iu  26 
września oddzia ły a rm ii ludo­
w ej, broniące Seulu, toczy ły  za­
ciekłe obronne w a lk i przeciwko 
przeważającym  siłom  n ieprzy ja  
cielą i przechodziły do k o n tr­
ataków.

W ciągu 25 i  26 w rześn ia  od­
dzia ły a rm ii ludow ej w  w a lka ch  
o Seul zadały n ieprzy jac ie low i 
w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach i sprzę 
cie technicznym. Zniszczono 17 
czołgów, 9 dział, 6 m iotaczy 
m in . Na pozostałych frontach 
oddzia ły a rm ii ludow ej toczyły 
zaciekłe w a lk i obronne przeciw  
ko przeważającym siłom  nieprzy 
jacielę.

Kontrataki arm ii ludowej
(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 

w  Phenjanie 27 września w ie ­
czorem kom un ika t dowództwa 
naczelnego a rm ii ludow ej K o­
reańskie j R e pu b lik i Dem okraty 
cznej podaje, że oddzia ły a rm ii 
ludow e j toczyły na wszystkich 
fron tach zaciekłe w a lk i z w o j­
skam i am erykańskim i. W  dn iu 
26 września -oddziały am erykań 
skie pod ję ły  gw ałtow ną ofensy­
wę z trzech k ie run ków : z półno 
cy, północnego zachodu i  połud 
niowego zachodu celem wdarcia 
się do m iasta Seul. O ddzia ły ar 

'm i i  ludowej, broniące Seulu 
przeprow adziły  szereg kon tra ta  
ków , zadając n iep rzy jac ie low i 
ciężkie stra ty . Na n iek tó rych  od 
cinkach obrony, na północ i  pół 
nocny zachód od Seulu, oddzia­
ły  a rm ii ludow ej w  rezultacie 
kon tra taków , popartych a rty le ­
r ią  i oddziałam i pancernym i,

zm usiły n ieprzy jac ie la  do cof­
nięcia się o 2 — 3 km .

Żołn ierze i oficerow ie oddzia­
łów  a rm ii ludow ej, bron iący 
Seulu p rze jaw ia ją  n iezw ykłe  
bohaterstwo. Ludność Seulu, 
mężczyźni i  kob ie ty  w raz z od­
działam i a rm ii ludow ej ja k  je ­
den mąż stanęli do obrony sto­
licy , p rze jaw ia jąc ogromną o- 
fiarność i bohaterstwo.

W  walkach 26 i  27 września 
n iep rzy jac ie l poniósł w ie lk ie  
s tra ty  w ludziach i  sprzęcie 
technicznym . Zostało rannych i  
zabitych, około 1900 oficerów  i  
żołn ie rzy n ieprzy jac ie lsk ich . Od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j zniszczyły 
lub  zdobyły w ie lką  ilość sprzę­
tu  wojennego.

N a in n y c h  od c in ka ch  f ro n tu  
o d d z ia ły  a rm ii lu d o w e j toczą 
zac iek łe  w a lk i  ob ronne  ce lem  
z a trzym a n ia  nac ie ra jącego  n ie ­
p rz y ja c ie la .

Barbarzyńskie 
bombardowanie ludności 

cywilnej
(f) M O S K W A  (PAP). —  Jak 

donosi rad io  Phenjan, 24 w rze­
śnia w  nocy lo tn ic tw o  am ery­
kańskie zbom bardowało m iasto 
Wonsan. W  rezultacie tego ban­
dyckiego bom bardowania zosta­
ło zabitych i  rannych w ie le  o - 
sób spośród ludności cyw ilne j. 
Bandyci am erykańscy bom bar­
dow a li dzielnicę m iasta, gdzie 
ludność, k tó ra  ucierp ia ła  od po­
przednich bom bardowań schro­
n iła  s ię 'w  gruzach i  gdzie nie 
ma żadnych ob iektów  w o jsko­
wych.

23 września lo tn ic tw o  am ery­
kańskie znów bom bardowało 
m iasto Ham hyn. O godz. 11 nad 
m iastem  po jaw iło  się 30 bom ­
bowców am erykańskich, k tó re  
zrzuc iły  przeszło 600 bomb bu­
rzących i zapalających. Są lic z ­
ne o fia ry  wśród ludności c y w il­
ne j. Zostało zabitych i  rannych 
w ie le  kobiet, dzieci i  starców. 
P irac i amerykańscy zniszczyli 
szereg domów mieszkalnych, 
szkoły i  inne gmachy in s ty tu c ji 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych .

ZSRR nie użyje pierwszy bomby 
atomowej, domaga się jej zakazu i  popiera 

propozycje powszechnego rozbrojenia
O dpow iedź M a lik a  na 4 pytania K om itetu  W a lk i o Pokój

stanu M ary land
(a) NOWY JORK (PAP). Istniejący w stanie Maryland 

Komitet walki o pokój, wyrażając dążenie szerokich kół 
narodu amerykańskiego do zapewnienia pokoju, wystosował 
w imieniu mieszkańców stanu i miasta Baltimore następu­
jące pismo do stałego delegata ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa — Jakuba Malika:

„D ro g i Panie M in is trze !

Żyw iąc  nadzieję, że obecna 
sesja Zgrom adzenia Ogólnego 
Narodów  Zjednoczonych roz­
pa trzy  sprawę pokojowego u re­
gulow ania dzia łań wojennych, 
prowadzonych w  K ore i, oraz 
g łów nych rozbieżności m iędzy 
Stanam i Z jednoczonym i i  Zw iąż 
k iem  Radzieckim , ludność B a l­
tim ore  wystosowała lis t  o tw a r­
ty  do rządu am erykańskiego i 
radzieckiego za pośrednictwem  
delegacji, reprezentujących je  w  
O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych. P rosim y o przyjęcie  
w  dn iu  19 września br. n iew ie l­
k ie j delegacji, k tó ra  w ręczy Pa­
nu ten lis t.

W ystosowaliśm y ten lis t  o- 
tw a rty , licząc na to, że szczere 
i publiczne odpowiedzi obu rzą­
dów stworzą podstawę, na k tó ­
re j mogą być podjęte pokojowe 
rozm owy. Jesteśmy przekona­
ni, że w o jna  nie  jes t n ieu n ikn io ­
na, że można znaleźć drogę po­
kojowego uregu low an ia tych 
rozbieżności, k tó re  spowodowa­
ły , że zna jdu jem y się u  progu 
w o jn y  atomowej. D zis ia j ostrzej, 
n iż k ie d yko lw ie k  dotąd, stoi 
sprawa czy is tn ieć ma jeden 
św ia t, czy też żaden“ .

L is t, podpisany przez prze­
szło tysiąc m ieszkańców B a lt i­
more, w  te j liczb ie  przez 95 du ­
chownych i  działaczy społecz­
nych, s taw ia następujące 4 py ­
tan ia:

4 pytania
delegacji baltimorskiej

1 Czy rząd Pana udz ie li p rzy - 
rzeczenia, iż  n ie  zastosuje 

p ierw szy bom by atomowej?

2 Czy popiera Pan propozycję 
w  spraw ie powszechnego 

rozbro jen ia  i  zakazu b ro n i ato­
m ow ej przez wszystkie państwa 
p rzy  ścis łym  system ie k o n tro li 
i  inspekcji, dokonywanej przez 
Organizację Narodów Z jedno­
czonych?
t> Czy popiera Pan lu b  też 

czy zgodzi się Pan na p ro ­
pozycję w  spraw ie zw ołan ia na 
rad y  najwyższych k ie row n ikó w  
Stanów Zjednoczonych i Z w iąz­
k u  Radzieckiego w  celu roz­
patrzenia is tn ie jących m iędzy 
USA i  Zw iązk iem  Radzieckim  
rozbieżności, aby pomóc w  o- 
siągnięciu pokoju na całym  
świecie? •

4  Czy popiera Pan nieskrępo- 
waną w ym ianę  ide i i  in fo r ­

m ac ji m iędzy narodam i tych 
dwóch k ra jó w  w  celu osiągnię­
cia zrozum ienia wzajemnego,

k tó re  niezbędne jest d la  d ługo­
trw a łego pokoju?

Pytan ia te zadane zosta ły w  
niewzruszonej w ierze, iż  pozy­
tyw na odpowiedź u to ru je  drogę 
do pokojowych rozm ów —  je ­
dynej drogi do zapobieżenia trze 
c ie j w o jn ie  św iatow ej. Od w y n i­
ków  tak ich  prób, ja k  nasza, za­
leżą m ilio n y  is tn ień  lu dzk ich  na 
całym  świecie. Jesteśmy przeko­
nani, że uw zględn i Pan koniecz­
ność m ożliw ie  szerszego udzia łu  
narodów w  usta len iu  w yn ikó w  
odbywających się obecnie roz­
m ów  i  um oż liw i Pan wręczenie 
tego orędzia w  spraw ie pokoju 
jednem u z członków Waszej dele 
gacji w  dn iu  19 w rześnia b r.“

Analogiczne pismo przesłane 
zostało delegacji S tanów  Z jed ­
noczonych:

Dnia 25 września w ice m in i­
ster M a lik  p rz y ją ł delegację 
K om ite tu , w  skład k tó re j w e­
szli G unther V erthe iner, pastor 
Levy M ille r  oraz panie M a ry  
C leveland i P h ilis  Suggar.

M a lik  ud z ie lił te j de legacji 
pozytyw ne j odpow iedzi na 
w szystkie w ym ien ione wyżej 
4 pytan ia , postawione przez K o ­
m ite t W a lk i o Pokój stanu M a­
ry land .

Członkow ie de legacji w y ra z i­
l i  ca łkow ite  zadowolenie z po­
wodu odpowiedzi M a lik a  i  za­
kom un ikow a li, że w  ty m  sa­
mym, d n iu  m ają zam iar złożyć 
w izy tę  de legacji USA w  ONZ, 
aby otrzym ać o fic ja ln ą  odpo­
w iedź rządu USA na analogicz­
ne 4 pytan ia . Rozmowa M a lika  
z delegacją toczyła się w  p rzy ­
jazne j i  c ieple j atmosferze.

K ie ro w n ik  delegacji V e rth e i­
ner ośw iadczył M a liko w i, że dą­
żenie do - u trw a le n ia  i  utrzym a? 
n ia  pokoju, do zakazu stosowa­
n ia  b ro n i atom owej i  do poko­
jowego uregu low ania wszystkich 
n ierozstrzygnię tych problem ów 
m iędzy USA i  ZSRR, ja k  ró w ­
nież dążenie do zacieśnienia 
p rzy jaźn i m iędzy narodem  ame­
rykań sk im  i  radzieckim  jes t go­
rącym  pragnien iem  nie  ty lk o  
wszystkich m ieszkańców B a lt i­
more i  stanu M ary land , lecz 
rów nież całego narodu am ery­
kańskiego.

Delegacja wręczyła w icem in i­
s trow i M a lik o w i tekst odezwy 
do rządów Zw iązku Radzieckie­
go i  S tanów Zjednoczonych, pod 
k tó ry m  w idn ie ją  podpisy 1.1.50 
obyw ate li m iasta Baltim ore. 
Tekst odezwy zaw iera 4 py ta ­
nia, postawione M a liko w i w 
przytoczonym  w yżej piśmie.

Jednocześnie delegaci wręczy­
l i  M a liko w i, celem opub likow a-

nia  w  prasie, tekst następujące­
go oświadczenia K om ite tu  W al­
k i o Pokój stanu M ary land :

Oświadczenie Komitetu 
W alki o Pokój 

w  stanie Maryland
„Z  głęboką nadzieją, że obec­

na sesja Zgromadzenia Ogólne­
go będzie św iadkiem  założenia 
podstaw trwałego poko ju  przez 
pokojowe uregulow anie w o jny  
koreańskie j oraz g łów nych roz­
bieżności m iędzy USA i  ZSRR, 
ludność B a ltim ore  przesyła 
W am ten lis t o tw a rty . W raz z 
o lbrzym ią  większością narodu 
am erykańskiego jesteśmy prze­
konani, że wo jna nie jest n ieu ­
n ikn iona. W zw iązku z rozw o­
jem  bron i masowej zagłady, w o j 
na m iędzy naszymi państwam i 
by łaby wzajem nym  wyniszcze­
niem  się. A n i jeden dom nie po­
zostanie nieuszkodzony, ani je d ­
na rodzina nie pozostanie n ie ­
tkn ię ta . Sum ienie całej ludz­
kości bun tu je  się przeciwko te j 
niepotrzebnej śm ierci i  zniszcze­
n iu . D zisia j, ja k  n igdy przed­
tem, m usi is tn ieć jeden św iat 
lub  żaden.

Stany Zjednoczone i  Zw iązek 
Radziecki, k tó re  w a lczy ły  ra ­
m ię p rzy  ram ien iu  przeciwko 
wspólnem u w rogow i, mogą i 
pow inny  znaleźć drogę, aby żyć 
w  zgodzie. Rozbieżności, k tó re  
is tn ie ją , pow inny być uregu lo­
wane p rzy  stole kon fe rency j­
nym , a nie na po lu b itw y . 50 
tysięcy m ieszkańców stanu M a­
ry la n d  w  glosowaniu na rzecz 
pokoju, przeprowadzonym  przez 
K om ite t W a lk i o Pokój, w ypo­
w iedzia ło  się w  przytłaczającej 
większości za spotkaniem  przed 
s taw ic ie li USA i  Zw iązku Ra­
dzieckiego w  celu uregu low ania

is tn ie jących rozbieżności w  dro 
dze rozmów. W ich im ien iu  o- 
raz w  im ien iu  przeszło tysiąca 
przedstaw icie li B a ltim ore , k tó ­
rzy  podpisali lis t o tw a rty , wzy 
w am y do wznowienia prób za­
pewnienia pokoju w  drodze roz 
mów. M y, k tó rzy  dźwigać bę­
dziemy brzemię w o jny, dom a­
gamy się, aby głos narodu, na­
w o łu jący  wszędzie do pokoju, 
został uwzględniony.

Prosim y o odpowiedź na 4 
pytan ia , k tó re  są istotne dla za 
gadnienia pokoju. Zadajem y te 
pytan ia  głęboko przeświadcze­
ni, że pozytywne odpowiedzi obu 
rządów zapewnią podstawę, na 
k tó re j może być oparty  trw a ły  
pokó j- W zywam y rządy USA i 
Zw iązku Radzieckiego do udzie 
len ia  przyrzeczenia, iż  nie za­
stosują one pierwsze bom by a - 
tom owej. Je j zastosowanie b y ­
łoby m ora ln ie  nieuzasadnione i 
sta łoby się sygnałem do roz­
poczęcia trzecie j w o jny  św ia to­
wej.

W zywam y rządy USA i  Zw iąż 
ku  Radzieckiego do przy jęc ia  
zasady rozbro jen ia  powszechne 
go i  surowego m iędzynarodo­
wego zakazu b ron i atomowej, 
gdyż wyścig zbro jeń zaw iera 
zarodek w o jny, a nie pokoju.

W zywam y rządy USA i Zw iąż 
ku  Radzieckiego do wyrażenia 
zgody na spotkanie m iędzy n a j­
w yższym i k ie row n ika m i rządu 
am erykańskiego i  radzieckiego, 
gdyż jest to jeden z pokojow ych 
sposobów un ikn ięc ia  w o jn y  a - 
tom owej.

W zywam y wreszcie rządy 
USA i  Zw iązku Radzieckiego, 
aby sp rzy ja ły  nieskrępowanej 
w ym ian ie  idei i  in fo rm a c ji m ię­
dzy narodam i obu k ra jó w  w  ce­
lu  osiągnięcia zrozum ienia wza­
jemnego, k tó re  jest konieczne 
dla  d ługotrw ałego poko ju “ .

Tow. S łu p e c k i- in ic ja to r  
now ej f o r m y  w spó łzaw odn ictw a  

wśród budow lanych
m
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P rzodow nik pracy, m ura rz  tow . E dw ard S łupecki za in ic jow a ł dla  
uczczenia 33 rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej i  I I  
Światowego Kongresu Pokoju, nową fo rm ę współzawodnictwa  
wśród budow lanych. Tow. S łupecki w ezw ał m ura rzy do w spó ł­
zaw odnictwa o ty tu ł „najlepszego m urarza w  Polsce“ . Zobow ią­
zał się on przy tym  w  te rm in ie  do dn ia 31 X I I  br. pracować 
z wydajnością 360 proc. no rm y i  postanow ił w yszko lić 30 n ie ­
w y k w a lifiko w a n ych  robo tn ików  na podręcznych m urarsk ich. 
Słupecki zobowiązał, się rów nież dzie lić się sw ym i doświadcze­
n ia m i z towarzyszam i na zebraniach organizowanych na wzór 
radzieckich „w to rk ó w  stachanowskich“ , a w  w y n ik u  tego pod­
nieść średnią wydajność m ura rzy na swej budowie o 20 proc.

F o to  F i lm  P o ls k i

Dla uczczenia Wielkiego Października i  I I  Światowego Kongresu Pokoju

N iedopuszczen ie  C h in  do O N Z  
- p rz e ja w e m  a g re syw n e j 

po i i ty li i USA
Oświadczenie rzecznika chińskiego MSZ

(f) P E K IN  (PAP). Agencja No 
w ych  Chin opub likow a ła  oświad 
czenie rzecznika m in is terstw a 
spraw zagranicznych C hińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej w  związku 
z uznaniem  przez kom is ję  m an­
datową ONZ m andatów  przed­
s taw ic ie li reakcy jne j k l ik i  k u - 
om intangow skie j za legalne 
w brew  w nioskom  Zw iązku Ra­
dzieckiego i  In d ii.

M u z e u m

im. Dzierży oskiego 
w ZSRR

(f) M O SKW A (PAP). W ie lk im  
pietyzm em  otacza naród radziec 
k i postać płomiennego re w o lu ­
cjon is ty , wyb itnego działacza 
p a rtii bo lszew ickiej i rządu ra ­
dzieckiego, w ie lk iego Polaka — 
Feliksa Dzierżyńskiego.

W krótce powstanie we wsi 
Dzierżynowo w obwodzie bara- 
now ick im  muzeum im. Feliksa 
Dzierżyńskiego. M uzeum  to  m ie 
ścić się będzie w  domu, w  k tó ­
rym  urodz ił się i  spędził la ta 
dziecinne Fe liks Dzierżyński.

Fakt, że ONZ odrzuca propo­
zycję radziecką i pozwala n ie le ­
galnym  „przedstaw ic ie lom “  szaj 
k i m orderców występować na 
fo rum  ONZ — nie można naz­
wać inaczej, ja k  hańbą. Naród 
ch iński nie będzie to lerow ać po 
dobnego ignorowania słusznego 
żądania 475-m ilion ow e j ludno­
ści Chińskie j R epub lik i Ludo­
wej.

Należy podkreślić — m ów i 
oświadczenie, — że upraw iana 
przez rząd USA po lityka  niedo­
puszczania do ONZ przedstaw i­
c ie li C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w ej jest jednym  z prze jawów 
am erykańskiego planu agresji 
w  stosunku do Chin i rozsze - 
rżenia w o jny . W szystkie kra je , 
k tó re  popierają i  współdzia łają 
z U S A  w  tym  akcie, są współ­
odpowiedzialne za w yn ika jące 
stąd sku tk i.

Oświadczenie stw ierdza, że na 
ród ch ińsk i stanowczo protestu 
je  przeciw ko nie lega lnej uchwa 
le ONZ, a planom  agresywnym  
USA w  stosunku do Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j —  p o tra fi 
skutecznie przeciw staw ić się.

Cztery razy w icem in is te r M a­
l ik  odpow iedział „ ta k “  na każ­
de z pytań  de legacji K o m ite ­
tu  P oko ju stanu , M ary land . I  
każde z tych „ ta k "  by ło  c io­
sem w  podżegaczy wojennych. 
Każde „ ta k “  by ło  cegłą w  bu­
dowie gmachu pokoju.

Propaganda am erykańskich  
im peria lis tów  czyn iła  i  czyni 
ogromne w y s iłk i, by zatuszować 
wrażenie radz ieck ie j D ek la ra ­
c ji Pokoju, złożonej przez m in. 
W yszyńskiego na bieżącej se­
s ji ONZ. Propaganda am erykań­
skich im peria lis tów  puściła  w  
ruch ogromną machinę, by za­
głuszyć A pe l S ztokholm ski i  o- 
szczerstwami zmusić do m ilcze­
n ia  jego zwolenników. A  ró w ­
nolegle z propagandą szła i  i -  
dzie rozwydrzona nagonka na 
bo jow n ików  o pokój, na wszy­
stk ich  przeciw n ików  bomby a- 
tom owej, na w szystkich tych, 
któ rzy  w ierzą w  m ożliwość po­
kojowego •współżycia państw  o 
różnych systemach społeczno- 
politycznych.

W tych w arunkach ogromne 
znaczenie m ają odpowiedzi w i­
cem in is tra  M alika , udzielone de­
legacji m ary landzkie j.

O dpow iedzi udzielone przez 
M alika  ro zb ija ją  z tak im  tru ­
dem budowane przez im p e ria ­
lis tów  m ury  k łam stw  na tem at 
p o lity k i Zw iązku Radzieckiego. 
Zw iązek Radziecki posiadł ta ­
jemnicę b ron i atom owej — co 
m usie li przyznać sami im p e ria ­
liśc i amerykańscy. A le  ZSRR 
n ikom u nie g ro z ił bombą ato­
mową. P rzeciw nie: p rzedstaw i­
ciel radziecki uroczyście ośw iad­
cza, że Zw iązek Radziecki 
pierwszy nie użyje bom by ato­
m owej. Oświadcza to w tedy, 
kiedy codziennie podżegacze 
w ojenni w  Stanach Zjednoczo­
nych naw o łu ją  do użycia bom ­
by atom owej wobec spokojnych  
miast.

Podczas gdy im peria liśc i ame­
rykańscy ' czynią wszystko by  
rozszerzyć zasięg agresji, gdy
USA wydają same i  zmuszają pokój.

*

sate litów  do w ydaw ania  dzie­
sią tków  m ilia rd ó w  na zbro je­
nia  — M a lik  w yraża gotowość 
ZSRR poparcia powszechnego 
rozbro jen ia  i  zakazu użycia 
bom by atom owej. W  m yśl w ie ­
lo k ro tn ie  udokumentowanego 
stanowiska ZSRR M a lik  popiera 
propozycję rozm ów radziecko - 
am erykańskich celem usiin ięcia  
kw e s tii spornych oraz w ypo­
w iada się za wolnością w ym ia ­
ny  in fo rm a c ji m iędzy naroda­
m i.

Tak więc, w  c h w ili k iedy  
am erykańscy agresorzy in te r­
w en iu jąc w  w o jn ie  domowej, 
u s iłu ją  we k rw i u top ić  dążenia 
wolnościowe 30 m ilionów  K ore ­
ańczyków, k iedy na rozkaz USA 
re m ilita ryzu je  się zh itle ryzow a­
ną Trizon ię, uzbra ja  się faszy­
stowskie szum owiny i  w  całym  
kap ita lis tycznym  świecie wzm a­
ga się represje przeciwko bo­
jo w n iko m  poko ju  — w  tak ie j 
właśnie c h w ili odpowiedzi M a­
l i k a , '  przychodzące w  parę dn i 
zaledwie po D ek la rac ji Pokoju  
złożonej przez m in. W yszyńskie­
go, nab iera ją  szczególnego zna­
czenia.

I  znam ienny jest fa k t, że pod­
czas gdy przedstaw icie l ZSRR 
to przy jazne j rozm owie raz je ­
szcze da ł loyraz po lityce po­
ko jow e j swego rządu  —  o fic ja l­
ne koła USA zareagowały na 
l is t  obyw a te li stanu M ary land  
bru ta lną, odmowną odpowiedzią 
i  cyn icznym i w ym ysłam i.

O dpowiedzi M a lika , zdziera ją­
ce maskę z podżegaczy w o jen ­
nych  i precyzujące raz jeszcze 
pokojową lin ię  p o lity k i radziec­
k ie j — pomogą w ie lu  ludziom  
na świecie w  znalezieniu w ła ­
ściw ej drog i w a lk i o pokój. Od­
pow iedzi M a lika  raz jeszcze 
wzmocnią w  setek m ilionów  lu ­
dzi świadomość słuszności p o li­
ty k i poko ju  Zw iązku Radziec­
kiego. Odpowiedzi te z zadowo­
leniem  i  radością p rzyw ita  każ­
dy człow iek, którem u niena­
w is tna  jes t w o jna, a drog i jest

12-osobowy zespół ZMP-owski ułożył 
na budowie Nowej Huty 66.232 cegły 

w ciągu ośmiu godzin
Ponad 172 miłn. zł wygospodaruje dodatłiowo załoga ZPB ¡im. Dzierżyńskiego — Robotnicy

PGR Zaborowice przyspieszają prace jesienne w polu
Hasło rzucone przez załogę huty „Pokój“ uczczenia czy- rocznicę ^Rewolucji Październi- 

nein 33 rocznicy - Wielkiej .Rewolucji Październikowej i I I  T
Światowego Kongresu Pokoju znalazło entuzjastyczny od­
dźwięk wśród mas pracujących całego kraju. Bez przerwy 
napływają m eldunki o podejmowaniu zobowiązań przez za­
łogi poszczególnych zakładów pracy. Młodzi murarze —
ZMP-owcy z Nowej K u ty  realizując zobowiązanie ułożyli 
w ciągu 8 godzin pracy 66.232 cegły. Załoga ZPB im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego wygospodaruje dodatkowo dziesiątki 
milionów złotych. Również załogi hut „Kościuszko“ i „Czę­
stochowa“ dają ponadplanową produkcję wartości wielu 
dziesiątków milionów zł. Robotnicy PGR Zaborowice pod­
jęli wiele zobowiązań.

(f) W ram ach zobowiązań re ­
a lizow anych dla  uczczenia 33 ro 
cznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j 12-osobowy zespół 
m u ra rsk i P io tra  Ożańskiego i 
S tan isława Szczygła z 51 b ry ­
gady Z M P  w  N ow ej Plucie usta­
n o w ił nowy, m łodzieżow y re ­
k o rd  m u ra rs k i Polski, uk łada­
jąc  w  ciągu 8 godz. pracy 66.232 
cegły.

P io tr  Ożański, k tó ry  b y ł u- 
czestnikiem  I  Polskiego Kongre 
su P oko ju  i  jest delegatem na 
Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
P oko ju  w  Londyn ie  oświadczył:

„Jestem  szczęśliwy, że naszy­
m i osiągnięciam i w  pokojowym  
budow n ic tw ie  udowadniam y 
św iatu, ja k  drogim  jest d la  nas 
pokój i  ja k  p o tra fim y  o niego 
walczyć przez pracę nad szyb­
k im  w ybudow aniem  naszego, 
pierwszego socjalistycznego m ia 
sta, k tó re  stanow i symbol na­
szej lepszej przyszłości“ .

Zdobywcy „Złotej K ielni“
podejmują zobowiązania
Poznańskie Zjednoczenie PPB 

za uzyskanie drugiego m iejsca 
w  ogólnopolskim  współzawod­
n ic tw ie  pracy za ro k  1949, p ro­
wadzonym  pomiędzy zjednocze­
n iam i PPB otrzym ało odznakę 
Z ło te j K ie ln i. Pierwsze miejsce 
zajęło Zjednoczenie Śląskie 
PPB, k tó re  Z ło tą  K ie ln ię  o trzy ­
m ało przed k ilk u  dn iam i.

Na uroczystości przekazania 
K ie ln i przedstaw icie le poszcze­
gólnych oddziałów z łoży li z oka­
z ji 33 rocznicy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i mającego się n ie­
bawem odbyć I I  Światowego 
Kongresu P oko ju  w  Londynie 
zobowiązania przedterm inowego 
wykończenia budowy praw o­
brzeżnego ko lek to ra  w  Pozna­
niu, dwóch m ostów drogowych 
oraz robót sto la rskich szpitala 
im . Święcickiego. Wszyscy p ra ­
cow nicy postanow ili podnieść 
p lan oszczędnościowy o 50 proc. 
oraz w ykończyć szereg robót bu

dow lanych w  blokach miesz­
ka lnych  w  Poznaniu i  na p ro ­
w in c ji.

Zobowiązania włókniarzy 
z ZPB im. F. Dzierżyńskiego

(K or. w ł.). D la  uczczenia 33 
rocznicy R ew o luc ji Październi­
kow ej i  I I  Światowego K on g re ­
su P oko ju  robo tn icy  z ZPB im . 
Feliksa Dzierżyńskiego pod ję li 
27 bm. szereg zobowiązań in d y ­
w idua lnych  i  zespołowych.

D zięk i ty m  zobowiązaniom 
zakłady im . Dzierżyńskiego bę­
dą m ogły wygospodarować do­
datkow o 172.973 tys. zł.

P rzędzalnia średnioprzędna 
w  okresie od l.X . do 6.X I. br. 
da 2.769 kg przędzy ponad 
plan, przędzalnia odpadkowa — 
4.518 kg przędzy, tk a ln ia  — 
14.077 m  tkan in , zaś w yko ń - 
czalnia — 4.758 m  tow arów .

Ponadto załoga w ykończa ln i 
zobowiązała się up łyn n ić  z re ­
m anentów  386.000 m tk a n in  o - 
raz zm niejszyć b ra k i o 1 proc. 
w  stosunku do września, (bg)

Dodatkowa produkcja huty 
„Kościuszko“

wartości ponad 100 miln. zł
Z gorącym  entuzjazm em  pow i 

ta li wezwanie załogi h u ty  „P o ­
k ó j“  robo tn icy  h u ty  „Kościusz­
ko“ , podejm ując postanowienia 
w yprodukow an ia  dodatkowych 
tysięcy ton  surów ki, s ta li i  w y ­
robów walcowanych.

W śród podejm ujących zobo­
wiązania, k tó rych  ogólna w a r­
tość wyniesie ponad 100 m iln . zł, 
nie zabrakło an i jednego robo t­
n ika  h u ty  „Kościuszko“ .

*
W  m urach nowowzniesionej 

ha li h u ty  „Częstochowa“  zebra­
l i  się robotn icy  wszystkich w y ­
dzia łów  zakładu, aby podjęciem  
konkre tnych zobowiązań p ro ­
dukcyjnych, w  odpowiedzi na

kow ej i  Londyńsk i Kongres Po­
ko ju .

Do zobowiązań w łączają się 
wszyscy: robotn icy, pracow nicy 
um ysłow i, dyrekcja , postanawia 
jąc  w ytw o rzyć  ponadplanową 
produkcję  w artośc i 25 m iln . zł.

W ystąpienia poszczególnych 
m ówców i  składane przez n ich 
zobowiązania przy jm ow ane b y ­
ły  burzą oklasków. Rzucane z 
sali ok rzyk i: „N iech ży je  po kó j“ , 
„N iech  ży je  33 rocznica Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j“  podchwy 
tyw ane b y ły  entuzjastycznie 
przez zebranych, k tó rzy  długo 
skandow ali: „S ta lin  —  B ie ru t — 
P okó j“ .

Załoga fabryki 
im. M. Buczka wykona 500

dodatkowych par obuwia
(Koresp. w ł.) Na apel załogi 

h u ty  „P o kó j“  odpowiedziała za­
łoga fa b ry k i obuw ia im . M a ria ­
na Buczka w  L u b lin ie  postana­
w ia jąc w ykonać ponad plan 
500 pa r obuwia.

Robotnicy PGR Zaborowice 
podejmują apel 
huty „Pokój“

Na apel załogi robotniczej 
h u ty  „P o k ó j“  odpow iedzie li na 
zebraniach zespołowych rob o t­
n icy  licznych  PGR, k tó rzy  w y ­

konu ją  szereg specja lnych za­
dań produkcyjnych .

P ie rw szym i wśród rob o tn ików  
ro lnych , k tó rzy  pod ję li apel hu ­
ty  „P o kó j“  są robotn icy  zespo­
łu  PGR Zaborow ice w  w o j. 
w rocław skim , k tó rzy  pod ję li się 
szybszego i  lepszego w ykona­
nia  om łotów, w ykopków , sie­
w ów  jesiennych oraz lepszego 
i  oszczędniejszego w ykorzysta­
n ia  maszyn rolniczych.

Robotnicy zespołu Zaborow i­
ce, w  skład którego wchodzi 12 
PGR-ów, zobowiązali się m. in. 
przede w szystkim  przyspieszyć 
om ło ty  zbóż, zebranych z ob­
szaru 1.108 ha. O m ło ty  w y k o ­
na ją  do 15 października br. 
zamiast — ja k  planowano po­
przednio —  do 7 grudn ia br. 
Przez usprawnienie pracy przy 
om łotach zespół zm niejszy 
jednocześnie obsługę m łocarń  i  
zaoszczędzi 188 roboczodni. W y 
ko p k i ziem niaków z obszaru 
154 ha robotn icy zobow iązali 
się zakończyć do 28 września, 
skracając planowany czas zbio­
ru  o 3 dni.

Czas zbioru buraków  cukro ­
wych z obszaru 132 ha skróco­
ny  będzie z 10 do 8 dni, a czas 
odstawy buraków  o 5 dni. Przez 
dobrą organizację pracy i  m ak­
symalne wykorzystanie m a­
szyn robotn icy zobowiązali się 
przyspieszyć siewy jesienne i  
zakończyć je  do 5 października, 
czy li na 5 dn i przed term inem .

Załogi parow ozów PT 47-17 
PT 47 -43  przejechały 200 tys. km  
bez p łukan ia  kotłów  i napraw  

okresowych
(d) M aszyniści poznańskiej 

parow ozów ni zam eldowali w  
dn iu  27 bm. o  w ykonan iu  w  100 
proc. swych zobowiązań we 
współzaw odnictw ie długookreso 
wym , pod ję tym  na apel rębacza 
W ik to ra  M a rk ie w k i.

D z ięk i użyciu „sodafosu" za­
pobiegającego osiadaniu soli 
m inera lnych  i  tw orzen iu  się 
kam ien ia  na ścianach ko tłów  
oraz dz ięk i tro s k liw e j opiece 
nad stanem technicznym  i ciepl 
nym  parowozów, załogi PT 
47-17 i PT  47-43 przejechały 
zgodnie z podjętym  zobowiąza­
n iem  200 tys. km , a załogi PT 
47-102 i  PT 47-103 — 150 tys. 
km  bez p łukan ia  ko tła  i  na­
p raw  okresowych. Parowozy

apel h u ty  „P o k ó j“ , uczcić 33 zwycięskich załóg osiągnęły

przeciętnie dobowy przebieg 
ponad 700 km  i  zaoszczędziły 
p raw ie  35 m iln . zł.

D Z IŚ  W [NUMERZE:
JO Z E F K O W A L C Z Y K , w ic e ­

prezes M ięd zyn a rod o w e j 
O rg a n iz a c ji D z ie n n ik a rz y  
W a lka  o p o k ó j nacze lnym  
zadan iem  postępow ych
d z ie n n ik a rz y  św ia ta .

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : O M 
ty  le w ie , Ł o m n ic y  i  skupi« 
zboża.

JO A N N Y  B E R L IO Z : Nowy 
e tap  w a lk i o p o k ó j we 
F ra n c ji.

W . S ZC ZE G ŁO W : T roska  n a ­
ro d u  radz ieck iego  o dz iec i 
b o h a te rs k ic h  o b rońców  o j­
czyzny.
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Nowe szczegóły o okoliczno­
ściach deportac ji obyw ate li p o l­
skich z F ranc ji, o bezwzględ­
nych i  okru tnych  metodach po­
l ic j i  francusk ie j, świadczą raz 
jeszcze, że h itle row cy znaleźli 
po ję tnych uczniów.

P o lic ja  francuska zasłużyła  
sobie isto tn ie  na pochw ały n a j­
ba rdz ie j wym agających op raw ­
ców. K ilk u  deportowanych (m. 
in . Packa), nie ty lk o  skuto k a j­
danam i po aresztowaniu, ale 
przyku to  ich do żelaznej szta­
by w  karetce, k tó rą  ich  tra n ­
sportowano.

Aresztowana nauczycielka  
polska, Helena Łydko , kobieta  
ciężko chora, p ros iła  po lic jan -' 
tów  o trochę wody. Jedyną ich  
odpowiedzią b y ły  bru ta lne  i  o r­
dynarne szyderstwa. Podobnie 
zareagowali po lic janc i, gdy de­
portow any Polak Pacek pros ił 
o nieco żywności.

Szczytem wszystkiego było  
bru ta lne, n ie ludzkie  zachowanie 
się po lic jan tów  francusk ich  w o­
bec Polaka Badlera, odznaczo­

nego w ielom a odznaczeniami 
francu sk im i za udzia ł we fra n ­
cuskim  ruchu  oporu. Badler 
opowiada, że gdy po lic janc i za- 

j uw a ży li na jego p ie rs i Odzna­
kę Partyzancką  — sym bol m o­
rza k rw i, prze lanej przez po l­
skich robo tn ików  na z iem i fra n ­
cuskie j — zerw a li m u ją , rz u c ili 
na ziem ię i  dep ta li nogami. Po 
tern żandarm i zaczęli go ok ła ­
dać p ięściam i po tw arzy.

Prześladowania, wysiedlanie, 
bicie pa trio tów  polskich, a je d ­
nocześnie protegowanie zbrod­
n ia rzy  w o jennych w  rodzaju  
Bohuna  —  w spóln ika  h itle ro w ­
ców, k tó rzy  m ordow a li masowo 
pa trio tów  francuskich —  oto 
p o lityka  rządu Pleuena Oto 
p o lityka  rządu, k tó ry  za ame­
rykańskie  do la ry  sprzedał sw ój 
k ra j i  za am erykańskie do la ry  
pragnie zgnębić sioój lud. M o r­
derca Bohun może być zadowo­
lony. Ci, k tó rzy  go chronią, za­
s łu ży li w  pe łn i na m iano jego 
celujących ucznió 10 i  naśladow­
ców. (zb)

Wspaniale i bohatersko broni się ludność 
Seulu — miasta, które zaznało woloośei

SeuluKorespondencja „Prawdy” z
(a) MOSKWA (PAP). „Prawda“ zamieściła korespondencję 

Barzenki z Korei, poświęconą bohaterskiej obronie Seulu.

W y s ie d le n i z B e lg ii Po lacy 
w ra ca ją  do  sw e j o jczyzny

(f) B R U K S E LA  (PAP). — Z 
dworca centra lnego w  Leodium  
odjechała do k ra ju  grupa 7 Po­
laków , wysiedlonych bezpraw­
n ie  z B elg ii. Na dw orcu żegnali 
odjeżdżających przedstaw icie le 
poselstwa i konsulatu RP oraz 
przedstaw icie le po lskich orga­
n izac ji dem okratycznych w  
B e lg ii.

Jeden z wysied lonych — Ł u ­
kasz Bujacz ośw iadczył przed 
wyjazdem :

„W racam y do P o lsk i z ra­
dością, gdyż przestaniem y w re ­
szcie być obyw ate lam i d rug ie j 
ka tegorii. N ie  usłyszym y ju ż  
n igdy w yzw isk, n ie  doznamy 
szykan. Dotychczas n ie  w iem y 
za co zostaliśm y w ysiedlen i. 
N ie poczuwam y się do żadnej 
w in y “ .

W ysied len i Polacy — to ak ­
ty w n i działacze społeczni i  b. 
członkow ie be lg ijskiego ruchu 
oporu.

D z ie s ią tk i tys ięcy ro b o tn ik ó w  
s tra jk u je  w  ca fe j A u s tr i i

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  A u s tr ii 
wzmaga się potężna fa la  s tra j­
ków  i  dem onstrac ji w  odpowie­
dzi na ostatn ią 30 proc. zwyżkę 
cen zboża, m ąki, chleba i  cu­
k ru .

W e w to re k  s tra jkow a ło  w  
W iedniu 150 fa b ry k  i  zakładów 
pracy. W  D olne j A u s tr ii porzu­
c iło  pracę 50 tys. robotn ików . 
W  szeregu dz ie ln ic  W iednia 
w strzym ana jes t kom unikacja  
tram w a jow a  i  autobusowa. We 
środę wzrosła liczba s tra jk u ją ­
cych w  ca łym  k ra ju . W  G ra­
zu s tra jk  o b ją ł wszystkie w ię k ­
sze zakłady przemysłowe.

W e w to re k  odbyła się kon fe ­
renc ja  p rzedstaw ic ie li rad  za­

k ładow ych w ybranych  ze w spó l­
nej l is ty  Kom unistyczne j P a rt ii 
A u s tr ii i  ug rupow ania lew icy  
socjalistycznej. Na kon fe renc ji 
w yg łos ił przem ówienie przewod­
niczący Kom unistycznej P a r t ii 
A u s tr ii,  Kop lenig , k tó ry  o- 
św iadczył, że austriacka klasa 
robotnicza sto i dziś przed a lte r­
natyw ą: albo przy jąć  p o litykę  
rządu i  przyw ódców  p a r t i i ko ­
a lic ji rządow ej, k tó rzy  s ta li się 
pow o lnym  narzędziem w  rę ­
kach am erykańskiego k a p i­
ta łu , albo też dz ięk i potęż­
nej jedności k lasy robotniczej i 
całego narodu położyć kres te j 
po lityce  i  w kroczyć na drogę 
niezależności i  spraw iedliwości 
społecznej.

F ro n t N a ro d o w y  w zyw a  do  w a lk i 
p rz e c iw  m ilita ry z a c ji T r iz o n ii

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Bonn: K om ite t 
W ykonawczy F ro n tu  Narodowe­
go N iem iec D em okratycznych 
w  strefach zachodnich z łożył o- 
świadczenie, w  k tó ry m  zdecy­
dowanie w ystępu je  przeciwko 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachód - 
n ich. \

K o m ite t W ykonawczy F ron ­
tu  Narodowego w  Niemczech 
zachodnich w zyw a ludność do 
obrony żyw otnych praw , do 
w a lk i p rzeciw ko zakusom w ro ­
gów w ew nętrznych i  zagranicz­
nych. K o m ite t w zyw a wszyst­

k ich  p a trio tó w  n iem ieckich bez 
względu na poglądy po lityczne 
do jedności w  walce o N iem cy 
demokratyczne. Ludność N ie­
miec zachodnich — stw ierdza w  
k o n k lu z ji oświadczenie •— uie 
będzie m ilcza ła  w  dn iu  ludo ­
w ych w yborów  —  15 paździer­
n ika. Ludność N iem iec zachod­
n ich głosować będzie za postu­
la tem  zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego i  w yco fan ia  w o jsk  o- 
kupacyjnych. Ludność niem iec­
ka głosować będzie za jedno­
lity m i,  dem okra tycznym i, m iłu ­
ją cym i pokój s iln ym i N iem cam i.

W  p ie rw szych  szeregach
b o jo w n ik ó w 7 o p o k ó j

Artykuł dziennika „Prawda“
(i) M O S K W A  (PAP) „P ra w ­

da“' zamieszcza a r ty k u ł w stęp- 
n y  pt. „W  pierwszych szere­
gach bo jo w n ików  o pokó j“ .

Z  każdym  dn iem  rośnie i 
krzepnie potężny ruch w  obro­
n ie  poko ju  przeciw ko im p e ria ­
lis tycznym  podżegaczom w o jen ­
nym . Ramię w  ram ię  z naro­
dem radzieckim , ze w szystk im i 
m iłu ją c y m i pokój narodam i ak ­
ty w n ie  walczą o pokój p racu ją ­
cy k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
K ierow ane przez rządy ludow o- 
demokratyczne, przez pa rtie  ko 
m unistyczne i  robotnicze k ra je  
dem okracji ludow ej stanowią 
bo jow y oddział w ie lk ie j a rm ii 
bo jow n ików  o pokój.

Polski Kongres P oko ju  — .p i­
sze dale j „P raw da “  —  w  im ie ­
n iu  całego narodu polskiego 
zażądał bezwarunkowego zaka­
zu b ron i atomowej, zniszczenia 
zapasów wszelkich środków  
masowej zagłady, powszechne­
go ograniczenia zbrojeń. K o n ­
gres w ypow iedzia ł się zdecydo­
wanie za zakazem i  likw id a c ją  
w sze lk ie j agresji i  in te rw e n c ji 
zbro jne j w  stosunkach m iędzy 
narodam i, za na tychm iastow ym  
położeniem kresu agresji ame­
rykań sk ie j w  K o re i i w yco fa­
n iem  wszystkich w o jsk zagra­

nicznych z cudzych te ry to rió w .
Żądania narodu polskiego w y ­

raża ją  wo lę ogrom nej w iększo­
ści wszystk ich m iłu ją cych  po­
kó j narodów. P o lsk i Kongres 
P oko ju po lec ił w yb ran ym  na 
kongresie delegatom ogłoszenie 
tych  żądań na I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie Obrońców Pokoju.

M asy pracujące k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, narody całego 
św iata p rzen ikn ię te  są w ia rą  w  
niezwyciężoną siłę ruchu  obroń 
ców pokoju, a lbow iem  na czele 
tego potężnego ruchu  kroczą na­
rody w ie lk iego Z w iązku  Ra­
dzieckiego, zjednoczone w okó ł 
swego wodza i  nauczyciela, to ­
warzysza Stalina.
Natchnione przyk ładem  Z w ią ż -, 

ku  Radzieckiego walczą - 
cego o kom unizm , masy pracu­
jące k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
mnożą swe.sukcesy w  budowie 
socjalizm u.

Rozpętując w o jnę w  K o re i 
im p e ria liśc i am erykańscy lic zy ­
l i  na to, że zastraszą narody de­
m okratyczne, że bandytyzm em  
złam ią wolę narodów  w  walce 
o pokój. Lecz p rze liczy li się! 
W  odpowiedzi na k rw a w e  prze­
stępstwa bandytów  am erykań­
skich w  K o re i wzmaga się zde­
cydowana w a lka  o pokój na ca­
ły m  świecie.

R o h o ln ic y  radz ieccy  w y k o n u ją  
p rz e d ie rn iii io w o  za m ó w ie n ia  

d la  b u d o w li s ta lin o w s k ic h
(f) M O S K W A  (PAP). Ze 
szystkich k rańców  Zw iązku 
jdzieckiego na p ływ a ją  m el- 
m k i, że robotn icy, ko łchoźn i- 
■ i  przedstaw icie le na uk i ra - 
ie c k ie j n ie  szczędzą w y s ił-  
iw  b y  wnieść swój w k ład  do 
a liza c ji g igantycznych planów  
tdow y węzłów  hydroenerge- 
cznych nad Wołgą, w  T u rk -  
en ii i na U kra in ie . 
Zam ów ien ia  d la  tych  potęż- 
-ch b u d o w li kom unizm u w y ­
m ywane są przez zakłady 
zemysłowe całego Zw iązku

Radzieckiego. In ic ja ty w a  rob o t­
n ikó w  len ingradzkich  zakładów 
„E le k tro s ta l“ , k tó rzy  pod ję li 
współzawodnictwo o przedterm i 
nowe w ykonan ie  zam ówień dla 
„K u jbysze w hyd ros tro ju “ , „S ta - 
ling ra dh yd ro s tro ju “ , „S redaz- 
hyd ros tro ju “  i  „U k rw o d s tro ju “  
została podchwycona przez ro ­
bo tn ików  setek innych  fa b ry k  
i  zakładów przem ysłowych.

Załoga h u ty  im . Kujbyszew a 
w  N iżnym  T ag ilu  w ys ła ła  ju ż  
pierwsze p a rtie  w a lców k i dla 
e lek trow n i wołżańskich.

M inę ło  10 dn i od c h w ili w y ­
lądowania 40-tysięcznego de­
santu am erykańsko -  angie l­
skiego w  Inczon, którego g łów ­
nym  celem według zeznań je ń ­
ców — pisze korespondent — 
by ło  zajęcie Seulu. W  ciągu tych  
10 d n i w o jska agresorów s tra ­
c iły  znaczną część swego sprzę­
tu  wojennego, poniosły duże 
s tra ty  w  ludziach, jednakże po­
stawionego zadania n ie  w yko ­
na ły. A w a n tu rn iczy  cha rakter 
desantowe! operacji, k tó rą  Mac 
A r th u r  chcia ł po traktow ać jako  
utw orzen ie drugiego fron tu , sta 
je  się z każdym  dniem  coraz 
bardzie j jasny.

O krę ty  połączonej f lo ty  anglo- 
am erykańskie j dokonały przed 
wysadzeniem desantu in tensyw  
nego obstrza łu a rty le ry jsk iego  
um ocnień nadbrzeżnych. A le  z 
chw ilą , gdy rozpoczęło się lą ­
dowanie, ok rę ty  desantowe zna­
la z ły  się pod ogniem ocalałej 
a r ty le r ii koreańskie j, ku lom io ­
tó w  i  sa lw  karabinow ych.

O pór w o jsk  a rm ii ludow ej —  
pisze Borzenko —  w yw o ła ł za­
m ęt i  pan ikę  na okrętach. 
P ierwsza próba desantu n ie  po­
w iod ła  się. Trzeba by ło  wzno­
w ić  ogień a r ty le ry js k i z okrę­
tó w  i  wezwać lo tn ic tw o .

W  ciągu pierwszych k i lk u  dn i 
ofensywę n iep rzy jac ie la  w strzy  
m yw a ł jeden p u łk  a rty le ry js k i 
i  jeden ba ta lion  p iechoty m or­
skie j. Ludzie  w a lczy li na śmierć 
i  życie, g inę li, lecz n ie  co fa li się. 
Dowództwo a rm ii ludow e j i  
w ładze cyw ilne  w yd a ły  nad­
zwyczajne zarządzenia w  celu 
obrony m iasta. Do Seulu fo r ­
sownym  marszem zdążały po­
s iłk i, m ieszkańcy m iasta z go­
rączkow ym  pośpiechem budo­
w a li lin ie  obronne, które  po tra ­
f i ły b y  wstrzym ać posuwanie się 
p iechoty i  czołgów n iep rzy ja ­
cie lskich. Obronę organizowa­
no z uw zględnieniem  zasad p ro ­
wadzenia ak tyw nych  działań 
bo jowych. O broną m iasta k ie ­
ro w a li ludz ie  s ilne j w o li, bez­
granicznie w ie rn i swemu ludo ­
w i. W ie lu  m ieszkańców chw y­
c iło  za b roń  i  na przednie j l in i i  
fro n tu  b ro n iło  m iasta. Droga od 
Inczonu do przedmieść Seulu 
znaczona jes t gęsto tru p a m i a- 
gresorów. Jeńcy amerykańscy 
nazyw a ją  ją  drogą na Golgo­
tę. B ardz ie j 'rze źw i spośród 
n ich  obaw ia ją  się, by Inczon nie  
sta ł się drugą D unkie rką.

M ac A r th u r  wścieka się i  rżu  
ca n ieustann ie lu dz i do ataku, 
chcąc za wszelką cenę zająć 
Seul! M a on nadzieję, że zaję­
cie Seulu osłabi ducha narodu 
koreańskiego, stanie się atutem

w  brudne j grze am erykańsko- 
angie lskie j na  sesji Zgrom adze­
n ia  Ogólnego Narodów  Z jedno­
czonych i  przyniesie m u now y 
order.

A m erykan ie  — pisze da le j ko 
respondent —  posuwają się jesz 
cze naprzód. Z do ła li on i zająć 
te ry to riu m , k tó re  ca łkow ic ie  w y  
starczy, by  zmieścić na n im  40 
tysięcy m ogił. O ddzia ły a rm ii lu  
dowej bohatersko walczą, u trz y  
m ując swe pozycje naw e t w ó w ­
czas, gdy bezpośrednia łączność 
z sąsiadami została przerwana. 
Obrona Seulu stała się obroną 
ja k  na jbardz ie j aktyw ną. Na 
na jbardz ie j niebezpiecznych od 
cinkach dz ia ła ją  dz ies ią tk i od­
dzia łów  strzelców  doborowych, 
g rupy  ochotnicze dokonują 
śm ia łych w ypadów  na wroga. 
Bohatersko walczący Seul stoi 
niewzruszenie ja k  skała. To nie 
b u n k ry  i  um ocnienia pow strzy­
m u ją  A m erykanów , lecz ludzie 
■wychowani przez P a rtię  Pracy, 
ludzie, k tó rzy  w  ty g lu  w a lk  oka 
za li się s iln ie js i od ognia, żela 
za i  kam ienia.

A n i k ro ku  wstecz —  pisze w  
zakończeniu Borzenko —  oto ha 
sło ro b o tn ikó w  Seulu, k tó rzy  za 
zna li wolności. O brońcy Seulu 
uczą naród h a rtu  i  męstwa.

W ojska a rm ii ludow e j w ie ­
rzą, że n iedaleka je s t chw ila , 
gdy prze jdą one do kon tro fensy 
w y  i  zdruzgoćą ostatecznie p i­
ra c k i desant.

D epesza P re zyd e n ta  H o  S z i-m in a  
d«i P rezyden ta  B o le s ła w a  B ie ru ta

(d) W  odpowiedzi na życze­
nia  przesłane przez Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta  z okazji 
Św ięta Narodowego V ie tnam u 
Przewodniczący D em okratycz­
nej R e pu b lik i V ie tnam  H o Szi- 
m in  w ystosow ał następującą 
depeszę:

P rezydent Rzeczypospolitej 
Polskie j

Boleslav/ B ie ru t 
D ziękuję serdecznie W am  i 

Waszemu Rządow i za g ra tu la ­
cy jną depeszę z o ka z ji naszego 
Św ięta Narodowego.

P row adzim y ca ły naród V ie t­
nam u do spotęgowania jego s iły  
bo jow ej, aby w a lka  jego prze­
c iw ko  ko lon izatorom  francus­
k im  i  in te rw entom  am erykań­
sk im  m ogła p rzyn ieść. nam  ja k  
najszybsze zwycięstwo, k tó re  
da naszemu k ra jo w i wolność i  
m ożliwość aktywnego udzia łu  w  
obronie dem okrac ji i  poko ju  na 
ca łym  świecie.

Przewodniczący D em okratycz­
nej R e pu b lik i V ie tnam

HO  S Z I-M IN

O ty  tail na jlepszego  p rze d s ię b io rs tw a  
w a lczą  z a ło g i b u d o w la n e  

N o w e j H u ty
(f) W  dn iu  26 bm. odbyło się 

masowe zebranie całej załogi 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Robót K om un ikacy jnych  n r  3, 
za trudn ione j p rzy  pracach dla 
Now ej H u ty , na k tó ry m  wśród 
żyw iołowego entuzjazm u robot 
n ików , K az im ie rz  Turcza wez 
w a ł do współzawodnictwa i 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanów  produkcy jnych  wszyst­

k ie  zatrudnione na teren ie N o­
w e j H u ty  przedsiębiorstwa.

R obotn icy P P R K  N r  3 po­
zdraw ia ją  w  specja lnym  apelu 
załogi budu jących Nową H utę  
przedsięb iorstw  i  w zyw a ją  je 
do podjęcia z dn iem  1 paź - 
dz ie rn ika  br. długęokresowego 
współzaw odnictw a socj a lis tycz- 
nego o ty tu ł najlepszego przed­
s iębiorstwa Now ej H u ty .

Nowe dokumenty demaskują fak USA 
i lisynmanowcy przygotowali agresję 

przeciw Korei Północnej i Chinom
(d) PEKIN  (PAP). Prasa koreańska w dalszym ciągu pu­

blikuje dokumenty, które świadczą, iż lisynmanowcy przy 
czynnym poparciu kół rządzących USA przygotowali się do 
zbrojnego zaatakowania Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

odzownej pomocy m ateria lne j. 
Im  d łuże j będziemy czekać, ty m  
trudn ie jsze będzie w ykonan ie  
tego zadania. Jestem przekona­
ny, że możemy rozstrzygnąć tę 
sprawę w  rozsądnie k ró tk im  te r 
m in ie , je ś li nam  ty lk o  na to się 
pozwoli. Proszę przedstaw ić to 
wszystko w  bardzo przekony­
w a jącym  oświadczeniu. Proszę 
ostrożnie nawiązać kon tak t 
z w p ły w o w y m i lu dźm i i  zapew­
n ić  sobie ich poparcie. G dyby 
m ógł Pan po in form ow ać o ty m  
w szystk im  prezydenta Trum ana, 
sądzę, że odniosło by  to  pewien 
pożądany sukces.“

W  ogłoszonym na łam ach 
prasy liśc ie  L i  Syn-m ana z 30 
września 1949 ro ku  do jego 
emisariusza w  Stanach Z jedno­
czonych —  Roberta O livera, 
czytam y m. in .: „O trzym a łem  
pańskie lis ty , za k tó re  dz ięku­
ję. C hcia łbym  m ieć w o lną  chw i 
lę, aby od czasu do czasu przed 
staw iać m oje m y ś li na tem at 
zm ienia jących się w ydarzeń za­
rów no tu , ja k  i  w  Am eryce. 
Dotychczas n ie  m ia łem  te j moż­
liw ości, jednakże postaram  Się 
obecnie pokrótce p o in fo r­
m ować Pana o naszej sytuacji.

„Strategiczne“ plany 
południowo - koreańskich 

marionetek
Jestem głęboko przekonany, 

że obecnie jes t na jw łaściwsza 
psychologicznie chw ila , aby 
podjąć agresywne k ro k i i  po­
łączyć się z lo ja ln ą  wobec nas 
częścią a rm ii kom unistycznej 
na północy, by z likw idow ać 
pozostałą je j część. W yprzem y 
część lu dz i K im  Ir-sena  do gó­
rzystych okręgów  i  tam  zamo- 
rzym y ich  głodem. Wówczas 
nasza lin ia  obronna przebiegać 
będzie w zd łuż rzek i Tum an i 
Jaluczan i  nasza sytuacja  bę­
dzie dw ukro tn ie  lepsza. N a tu ­
ra lna  lin ia  obrony w zd łuż rze- ■ 
k i i  gór Pektusan może być u - 
czyniona p raw ie  niedostępna, 
je ś li m ieć będziemy dostatecz­
ną ilość samolotów, dw a lub  
trz y  szybkie o k rę ty  w o jenne w  
u jśc iu  obu tych  rzek oraz sa­
m o lo ty  bojowe, broniące całej 
l in i i  nadbrzeżnej, w łączając w  
to  wyspę Czecziudo. Tę lin ię  
obronną Koreańczycy stale w y ­
ko rzys tyw a li w  ciągu dwóch 
tys ięcy la t, b ron iąc swego na­
rodu  przed w ie lk im i na jazdam i 
cesarza Tana i  cesarza Sui, 
przed na jazdam i M ongołów  i  
Japończyków... Pragnę, aby Pan 
w  sposób bardzo jasny i  prze­
konyw a jący  w y ja ś n ił tę sy tu ­
ację i  pokazał m ój l is t  amba­
sadorow i T ian ow i i  ambasa­
do row i Czo („am basadorow ie“  
L i  Syn-m ana w  U S A  —  przyp. 
Red.).

„Dajcie nam narzędzie, 
robota będzie wykonana“
M y  wszyscy pracować będzie 

m y spokojn ie : Pan w  W aszyng­
ton ie i  w  N ow ym  Jorku  w raz 
z naszym i dwom a amb&sadorami 
i  in n y m i p rzy jac ió łm i, a m y tu, 
w  Seulu i  Tokio , dążąc do je d ­
nego celu, aby nam  zezwolono 
na oczyszczenie k ra ju  i  zapro­
wadzenie porządku w  naszym 
dorrfu. Przytoczę stare powiedze 
nie, k tó ry m  posłużył się ju ż  raz 
C h u rch ill: da jc ie  nam  narzędzie, 
o robota zostanie wykonana.

Proszę przekonać am erykań­
skich mężów stanu i  op in ię  pu ­
bliczną, aby m ilcząco zgodzili się 
na to, że zaczniemy działać i 
rea lizować nasz program  oraz 
aby udzielono nam  w sze lk ie j nie

Truman i Acheson wiedzieli
D z ie n n ik i podają rów nież 

tekst lis tu , k tó ry  L i  Syn-m an 
o trzym a ł od swego doradcy po­
litycznego Pen K u-ena  w  spra­
w ie  p ro je k tu  koreańsko -  ame- 
kańskiego uk ładu  o sojuszu. W  
liście tym , datow anym  z 18 
k w ie tn ia  1949 roku , czytamy*-

„D ro g i Prezydencie!
W  załączeniu przesyłam  koń ­

cową część b ru lio n u  p ro je k tu  
koreańsko -  am erykańskiego u - 
k ła du  o sojuszu. Pragnąc u trz y ­
mać w  ścisłej ta je m n icy  treść 
tego p ro jek tu , przepisałem 
go osobiście na maszynie. P ro ­
szę Pana o zniszczenie go, je ś li 
n ie  uzna Pan, że może m u się 
on w  ja k iś  sposób przydać.

Z  d rug ie j strony, je ś li p ra ­
gnie Pan zawarcia takiego u -  
k ładu , to p ierw szy k ro k  do roz­
poczęcia p e rtra k ta c ji polegać 
będzie na tym , aby om ów ić je ­
go m ożliwość z panem M uccio 
(ambasador U S A  w  K o re i Po­
łu dn iow e j, przyp. Red.) w  cza­
sie n ieo fic ja lnego obiadu, po­
w o łu jąc  się na m nie jako  na 
człow ieka, k tó ry  p isa ł o tym  
Panu Achesonowi w  czasie m e­
go pobytu  w  Los Angeles. M o­
że Pan dodać, że treść p ro je k tu  
została podana do w iadom ości 
prezydenta T rum ana lis tem  po­
leconym  w  g ru dn iu  ub. r.

T akie  rozpoczęcie dyskus ji w  
te j spraw ie w yb a w i Pana z k ło  
po tliw e j sy tuac ji w  w ypadku, 
gdyby pan M uccio zapa tryw a ł 
się inaczej, an iże li Pan lu b  ja, 
na prob lem  koreańsko -  ame­
rykańsko  -  ro s y js k i“ .

Projekt agresywnego 
układu z USA

P ro je k t uk ładu  m iędzy S ta­
nam i Z jednoczonym i a m ario ­
ne tkow ym  rządem  po łudn iow o- 
koreańskim  stw ierdza m. in .:

„W  w ypadku  bliskiego n ie ­
bezpieczeństwa w ybuchu  w o jny, 
W ysokie U kłada jące się S tro ­
n y  n iezw łocznie podejm ą w spó l­
nie nieodzowne k ro k i w  dzie­
dzin ie obrony. Pomoc Jego E k­
scelencji prezydenta R e pu b lik i 
Koreańskie j w  w ypadku  w o j­
ny  lu b  b lis k ie j groźby w o jn y  
polegać będzie na udzie len iu 
J. E. prezydentow i S tanów Z je ­

dnoczonych A m e ry k i na te ry ­
to r iu m  koreańskim  w szelkich 
m ożliwości oraz poparcia, k tó ­
rego jest on w  stanie udzielić, 
w łączając korzystan ie  z l in i i  ko ­
le jow ych, rzek, po rtów , lo tn isk  
i  środków  łączności“  (art. 4).

„Pomoc J. E. prezydenta Sta­
nów  Zjednoczonych A m e ry k i w  
w ypadku  w ybuchu  w o jn y  lu b  
b lisk ie j groźby w o jn y  polegać 
będzie na udzie len iu  J. E. p re­
zydentow i R e pu b lik i Koreań­
skie j na te ry to r iu m  koreańskim  
w szelkich m ożliwości, k tó rych  
jes t on w  stanie udzie lić  w łą ­
czając s iły  zbro jne Stanów Z je ­
dnoczonych, uzbrojenie, e kw ip u ­
nek, ok rę ty  i  sam olo ty na za­
sadach lend leasu, oraz specja­
lis tó w  cyw ilnych  i  w o jskow ych 
—  zgodnie z załącznikiem  — 
d la  fo rm ow an ia  i  przygotow a­
n ia  s ił zb ro jnych  R e p u b lik i K o ­
reańsk ie j“  ( a r t  5).

„W ysokie  Układa jące się S tro ­
ny  u s tą liły , że odpowiedzialność 
za u trzym an ie  ładu  wewnętrzne 
go w  K o re i i, zgodnie z tezami 
a rt. 5> niniejszego uk ładu, za 
obronę K o re i przed agresją z 
zew nątrz —  spoczywa na J. E. 
prezydencie R e pu b lik i K oreań­
skie j. N iem n ie j jednak  J. E. 
prezydent S tanów  Zjednoczo­
nych A m e ry k i uznaje, że we 
w szelkich okolicznościach stałe 
u trzym yw an ie  i  obrona ważnych 
d la  am erykańskich s ił zb ro j­
nych l in i i  kom un ikacy jnych  le ­
ży we w spólnym  in teresie  W y­
sokich U kłada jących się Stron.

Wyprzedaż Korei 
i... Mandżurii

„V / ty m  celu oraz po to, aby 
u ła tw ić  w ykonan ie  zobowiązań, 
zaciągniętych przez J. E. p rezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
A m e ry k i zgodnie z a rt. 4 n in ie j­
szego uk ładu, J. E. prezydent 
R e p u b lik i Koreańskie j zobo­
w iązu je  się oddać do dyspozycji 
J. E. prezydenta Stanów Z jed ­
noczonych A m e ry k i na okres 
w o jn y  bazy wojenne, k tó rych  
zażąda J. E. prezydent S tanów 
Zjednoczonych A m eryk i... P re­
zydent R e pu b lik i K oreańskie j 
upoważnia da le j J. E. prezyden­
ta S tanów  Zjednoczonych A m e­
r y k i do u trzym yw an ia  s ił zb ro j­
nych na te ry to r iu m  koreańskim , 
ja k  rów nież na wodach koreań­
skich, w  ciągu w o jny , zgodnie z 
w a run kam i niniejszego u k ła ­
du “ ... (art. 6).

....W  w ypadku, gdyby w o jna
wyzwoleńcza by ła  kon tynuow a­
na na te ry to r iu m  M a n d żu rii w  
odpowiedzi na zaatakowanie 
K o re i przez Kom unistyczną Par 
t ię  Chin, J. E. prezydent Sta­
nów  Zjednoczonych pomoże J. 
E. prezydentow i R e p u b lik i K o ­
reańskie j w  doprowadzeniu w o j 
n y  wyzwoleńczej do zwycięs­
kiego końca. Ze swej strony 
prezydent R e pu b lik i Koreań­
sk ie j, poza odbudową K ore i 
Północnej, k tó ra  będzie przed­
staw ia ła  g łów ny in teres d la  Re­
p u b lik i K oreańskie j, zobowiązu­
je  się oddać rozw ó j bogactw 
na tu ra lnych  M a n dżu rii i  innych 
części Ch in wschodnich pod 
w spólny zarząd Stanów Z jedno­
czonych i  K o re i“ , (art. 7).

S zko ła  w  P o za a itia  nazw ana 
im ie n ie m  M a rc in a  K a s p rz a k a

(d) K o m ite t opiekuńczy i  ro ­
dz ic ie lsk i oraz m łodzież 3 Pań­
stw ow ej Szkoły Ogólnokształcą­
cej w  Poznaniu w y s tą p iły  z 
w n ioskiem  nadania szkole na­
zw y im . M arc ina  Kasprzaka, 
syna W ie lkopo lsk i, bo jow n ika  
o sprawę robotniczą. W niosek 
został przez M in is te rs tw o  Oświa 
ty  uw zględn iony i  szkoła, w  
zw iązku z 45 rocznicą śm ierci

niezłomnego rew o luc jon is ty , o- 
trzym a ła  nazwę im . M arc ina 
Kasprzaka.

Na uroczystości obecna by ła  
siostra M arc ina  Kasprzaka — 
Kata rzyna, k tó re j m łodzież w rę ­
czyła bu k ie ty  kw ia tów .

M łodzież u ch w a liła  w ysłan ie  
lis tu  do Z akładów  D ziew iarsk ich  
im . M arc ina  Kasprzaka w  Ł o ­
dzi.

W l. B ro n ie w s k i czyta  swe w ie rsze  
ro b o tn ik o m  G ro ch o w a

(f) W  zw iązku z obchodem 
25-lecia twórczości poetyckie j 
W ładysław a Broniewskiego, w  
zakładach pracy całego k ra ju  
odbyw ają  się liczne w ieczory 
poetyckie d la  robo tn ików , po­
święcone twórczości au tora „K o  
m uny P a rysk ie j“ .

W  dn iu  27 bm., w  p iękn ie  ude 
korow anej św ie tlic y  Zakładów  
W ytw órczych Urządzeń Te le fo­
nicznych w  W arszawie, w ys tą ­
p i ł z w ieczorem  au to rsk im  dla 
rob o tn ików  z zakładów  pracy

Grochowa J u b ila t —  W ład y­
sław  B ron iew sk i. W  im ie n iu  za 
łog i robotn icze j Z W U T  p o w ita li 
serdecznie poetę w iceprzewodni 
czący Rady Z akładow ej — L. 
M a rc in ia k  oraz przodownicy 
pracy —  N. Sobolewski i  F r. 
Łączewski. „W iersze Twoje, to ­
warzyszu B ron iew sk i —  pow ie­
dzia ł przodow nik  pracy Łączew 
ski —  pom agały nam  walczyć o 
zwycięstwo k lasy robotniczej, 
dziś pomagają nam  budować so 
cja lis tyczną O jczyznę“ .

T ra g iczn a  śm ie rć  n a jle p sze g o  
żu ż lo w ca  A  Si reda  Sm oczy ka
Sport Polski Ludowej stracił jednego 

z najdzielniejszych sportowców
W  dn iu  26 bm. zg iną ł trag icz­

n ie  w  w ypadku  m otocyklow ym  
pod Lesznem W lkp . na jlepszy 
po lsk i żużlowiec A lfre d  Sm o- 
czyk.

Do rodziców  Smoczyka prze­
wodniczący G K K F  tow . pos. L .

M o tyka  przesła ł depeszę kondo­
lencyjną.

Pogrzeb Smoczyka odbędzie 
się w  Lesznie, 30 bm. o godz. 15. 
Z  W arszawy na uroczystości po 
grzebowe w y jadą  delegacje: 
G K K F , PZM , W OZM , CW KS o- 
raz delegacje k lubów .

Skład reprezentacji pięściarskiej 
na mecz międzypaństwowy z Finlandią

Z a rz ą d  P Z B  u s ta li ł  w e  środę  
s k ła d  re p re z e n ta c ji P o ls k i na  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz p ię ś c ia rs k i z 
F in la n d ią , k tó r y  o dbędz ie  s ię  w  
d n iu  8 p a ź d z ie rn ik a  w e  W ro c ła w iu . 
B a rw y  P o ls k i re p re z e n to w a ć  beda: 
K a sp e rcza k , G rzyw o cz , A n tk ie w ic z , 
S a d ow sk i, C h y c h ła , N o w a ra , S zy­
m u ra  i  D ra p a ła . R e z e rw o w i; Socze- 
w iń s k i,  K o lc z y ń s k i i  G rze la k .

J e ś li F in o w ie  zgodzą s ię  na  d ru ­
g ie  s p o tk a n ie  w  L u b l in ie  w  d n iu  
10 p a ź d z ie rn ik a , P o la c y  w y s tą p ią  
w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : W o ź n ia k , 
S o cze w iń sk i, M a tlo c h , K u d ła c ik ,  
M u s ia ł, K o lc z y ń s k i, G rz e la k  i  G oś- 
c ia ń s k i. R e z e rw o w i: Faska  i  T rz ę -  
so w sk i.

Polacy wysiedleni 
z Francji 

odgruzowują 
Warszawę

(f)
ków,

57-osobowa grupa P o la- 
wysiedlonych ostatn io z 

F ra n c ji przez rea kcy jn y  rząd 
Plevena, wzię ła  udzia ł w  p ra ­
cach p rzy odbudowie sto licy. 
W ysiedleni, m ieszkający obec­
nie w  W arszaw ie i  w  Św idrze 
pod Warszawą, p racow ali w  
dn iu  27 bm. przy  odgruzowaniu 
trasy  N — S w  okolicach H a l 
M irow skich .

Jedenasty dzień narady 
korabielnakowców

(f) W  jedenastym  dn iu  ko re ­
spondencyjnej k ra jo w e j narady 
m łodych ko rab ie ln ikow ców  
„Sztandar M łodych “  zamieszcza 
w ypow iedz i' M a r ii Dudek i  I re ­
ny  S tępniak —  b rygadz is tk i i 
przodow nicy taśm y m łodzieżo­
w e j im . M łode j G w a rd ii w  
W ZPO we W roc ław iu  oraz w y ­
powiedź B ogum iła  G ajdow skie- 
go —  słuchacza Państwowego 
Technicum  W łókienniczego w  
Łodzi.

M a r ia . Dudek podkreśla, że 
dz ięk i poparciu  P a r t ii i  organ i­
zacji ZM P  cała załoga W ZPO 
przystąp iła  do a k c ji K o ra b ie l-  
n ikow e j,

Delegacja handlowa 
Meksyku w Warszawie

(f) W  dn iu  27 tym. p rzyby ła  
do W arszawy delegacja hand lo ­
w a M eksyku z m in is trem  pe ł­
nom ocnym  A rm ando A m ador 
na czele.

P rzyby łych  w ita li na lo tn is ­
ku  przedstaw icie le M in is te rs tw : 
S praw  Zagranicznych i  H and lu  
Zagranicznego.

Pod presją opinii
sąd zwalnia z więzienia 
przywódców KP IS A

(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 
Sędzia Sądu Najwyższego U SA 
Jackson un iew ażn ił decyzję Są­
du Apelacyjnego, k tó ra  odm a­
w ia ła  10 przywódcom  P a rt ii K o ­
m unistycznej S tanów Zjednoczo 
nych praw a pozostawania na 
w o lności za kaucją , do c h w ili 
rozpatrzenia ich spraw y w  a - 
pe lacji.

Jedenasty przywódca K om u­
nistycznej P a r t ii S tanów Z je d ­
noczonych —  je k re ta rz  general­
n y  Dennis pozostaje w  w ięz ie­
n iu  pod fa łszyw ym  oskarżeniem  
„znieważenia“  Kongresu.

Decyzja sędziego Jacksona jest 
w y n ik ie m  szerokiej kam pan ii, 
pod ję te j przez masy pracujące 
U S A  i  innych  k ra jó w  i  dom a­
gającej się wypuszczenia na w o l 
ność przyw ódców  A m e ryka ń ­
skie j P a r t ii Kom unistycznej.

Strajk! w Anglii
LO N D Y N  (PAP). S tra jk  500 

gó rn ików  w  kopa ln i Cardowan 
w  Szkocji rozszerzył się, obe j­
m u jąc 15 kopa ln i w  L a n a rk s h i- 
re, A y rsh ire  i  West Lo th ian . 
Ogółem trz y  tysiące gó rn ików  
przerw ało pracę. S tra jku ją cy  
domagają się podw yżki płac.

S tra jk  rob o tn ików  18 gazow­
n i londyńskich  trw a  ju ż  13 dni. 
S tra jk u je  1.400 robotn ików .

W  Londyn ie  krążą uporczywe 
pogłoski, iż  rząd zamierza użyć 
w o jska do złam ania s tra jku .

Ingerencja w sprawy wewnętrzne Bułgarii 
Rumunii i Węgier oraz przyjaźń dla Franco 

— oto program USA na sesji ONZ
(f) N. JORK (PAP). —  Na wtorkowym posiedzeniu ple­

narnym Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad sprawozdaniem Komisji 
Głównej, dotyczącym porządku obrad Zgromadzenia oraz 
nad skierowaniem poszczególnych spraw do różnych komisji.

siona w wyraźnym dążeniu do 
zamaskowania ingerencji ame­
rykańskiej w wewnętrzne spra­
wy Grecji.

Presją delegacji amery­
kańskiej Zgromadzenie mecha-

Nowe normy—to większa wydajność pracy
Aktyw związkowy metalowców obraduje nad nowym systemem norm

(a) Dnia 26 bm. w Zarządzie Gł. Zw. Zaw. Metalowców 
w Warszawie odbyła się narada ekonomiczna aktywistów 
Związku, której tematem była sprawa aktualizacji norm 
w przemyśle metalowym i elektrotechnicznym. W naradzie 
wzięli również udział przedstawiciele PKPG, CRZZ i M i­
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego.

Referat o nowym systemie 
norm pracy wygłosił wiceprze­
wodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw.
Metalowców tow. Kowalski.

W kilkugodz inne j, n iezw ykle 
ożyw ionej dyskusji, k tó ra  w y ­
w iązała się po referacie, zabie­
ra l i  głos przedstaw icie le rad 
zakładowych poszczególnych fa ­
b ryk , terenow i działacze zw iąz­
ko w i i przodownicy pracy.

Dawne norm y, ‘ tzw . norm y 
szacunkowe, ja k  s tw ie rd z ili licz  
n i m ówcy, b y ły  w  większości 
niesłuszne. Z jedne j s trony ha­
m owało to  wzrost wydajności 
pracy, z d rug ie j s trony  zaś po­
w odowało n iczym  nieuzasadnio­
ne różnice w  zarobkach.

M ów cy podkreś la li da le j, że w  
w ie lu  fab rykach  ju ż  od k ilk u  
m iesięcy robo tn icy  zw raca li u -

wagę na konieczność zm iany 
norm  wydajności.

Zab iera jący głos przodownicy 
pracy podkreśla li, że w p row a­
dzone ju ż  nowe no rm y p ro du k­
cy jne można nie ty lk o  w yko n y ­
wać, ale i  przekraczać. K ry s ty ­
na M ichalska, przodownica p ra ­
cy ze Starachow ic, p racu je  na 
dwóch maszynach — rew o lw e- 
rówce i  gw inciarce, w ykonu jąc 
na pierwsze j 200 proc., na d ru ­
giej — 160 proc. nowej norm y.

Jak  podkreślono w  dyskusji 
o zrozum ieniu rob o tn ików  dla 
now ych no rm  świadczy fa k t, że 
załogi coraz to  nowych zakła­
dów pracy żądają ich w p row a­
dzenia.

Dłuższa dyskusja w yw iąza ła  
się nad w n iosk iem  K o m is ji 
G łów nej, zalecającym  odłożenie 
do następnej sesji debaty nad 
„de k la ra c ją  o praw ach i  obo­
w iązkach państw ". Delegat k l i ­
k i  t ito w s k ie j oraz delegat W e­
nezueli dom agali się rozpatrze­
n ia  te j spraw y na obecnej se­
sji.

Zw iązek Radziecki, Polska i 
U SA poparły  zalecenie K o m is ji 
G łów nej.

Zgrom adzenie odrzuciło  w n io ­
sek delegatów Jugosław ii i 
W enezueli znaczną większością 
głosów postanaw ia jąc przepro­
wadzić dyskusję  nad dek la­
rac ją  „  o praw ach i  obęw iąz- 
kach państw “  na V I  sesji p le ­
narne j.

W  celu odwrócenia uw ag i o- 
p in ii publiczne j od te rro ru  u - 
praw ianego w  G rec ji przez re ­
ż im  m onarcho -  faszystowski, 
b lok  am erykańsko -  b ry ty js k i 
prze forsow ał w  K o m is ji G łów ­
ne j wniosek, zalecający roz­
patrzenie przez Zgromadzenie 
spraw y pod nazwą „zagroże­
nie niezależności i  in te g ra l - 
ności te ry to r ia ln e j G re c ji“ .

Delegat radzieck i —  Paniusz- 
k in , podkreś lił, że n ie  ma żad­
nych podstaw dla  rozp a tryw a ­
n ia  te j spraw y przez Zgrom a­
dzenie,

Delegat po lsk i d r  Suchy
oświadczając, że zastrzega 
sobie praw o szczegółowego op i­
su sy tuac ji w  G rec ji w  późn ie j­
szej dyskusji, zaapelował do 
Zgrom adzenia o usunięcie z po­
rządku obrad spraw y pod naz­
wą „zagrożenie niezależności i 
in tegra lności te ry to r ia ln e j G re­
c j i“ , ponieważ w iadom o pow ­
szechnie, że została ona w n ie -

mczną większością głosów po 
stanow iło wpisać ten pu nk t na 
porządek obrad.

T ak samo pod presją am ery­
kańską, mechaniczna większość 
Zgrom adzenia u ch w a liła  wpisać 
na porządek obrad p row oka­
cy jną skargę delegata k l ik i  
kuom in tangow skie j pod nazwą 
„zagrożenie po lityczne j n ieza­
leżności i  te ry to r ia ln e j in te ­
gralności C h in “ .

Zgrom adzenie przeszło następ 
nie  do dyskus ji nad sprawą 
ewentualnego w pisan ia  na po­
rządek dzienny punk tu , pod na­
zwą: „przestrzeganie p ra w  czło­
w ieka i  podstawowych swobód 
obyw ąte lsk ich  w  B u łg a rii, R u ­
m u n ii i  na Węgrzech“ .

Delegat po lsk i D roho jow sk i 
dom agał się stanowczo usunię­
cia tego p u n k tu  z porządku ob­
rad, przypom inając, że podczas 
dwóch poprzednich sesji, dele­
gacja polska przedstaw iła  do­
wody, iż  p u n k t ten wn iesiony 
został z ja w n y m  pogwałceniem  
zasad K a r ty  N Z  jedyn ie  w  ce­
lu  stworzenia w ro g ie j atm osfery 
przeciw ko pew nym  państwom, 
z powodu ich  program u gospo­
darczego i  społecznego.

Delegat radzieck i A ru tiu n ia n  
poparł stanowisko delegata po l­
skiego, oświadczając, że nie ma 
ani faktycznych, an i praw nych 
podstaw dla  w pisania tego punk 
tu  na porządek obrad.

G łosam i delegatów należących 
do b loku  am e ryka ń sko -b ry ty j-

skiego —  Zgromadzenie posta­
now iło  wpisać ten p u n k t na po­
rządek obrad

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  Zgrom adzenia odbyła się 
dyskusja nad sprawą stosunków 
państw  należących do ONZ do 
H iszpan ii frank is to w sk ie j.

P ie rw szy zabra ł głos delegat 
R e p u b lik i San Domingo, k tó ry  
poparł wniosek B o liw ii i  Peru 
oraz domagał się powzięcia 
przez Zgromadzenie uchw a ły  o 
w znow ien iu  nieograniczonych 
stosunków hand low ych i  dyp lo ­
m atycznych z H iszpanią f ra n k i-  
stowską.

P rzem aw ia jący po n im  delegat 
po lsk i d r  Suchy stw ie rdz ił, że za 
w n ioskiem  tych  delegacji u k ry ­
w a ją  się m achinacje i  s tra te ­
giczne p lany  Stanów  Z jedno­
czonych w  Europie, trak tu ją ce  
Hiszpanię frank is tow ską  jako  
bazę dla  dalszej ekspansji USA.

M im o przekonyw ających a r­
gum entów delegata polskiego, o- 
raz delegata radzieckiego Baba- 
chodżajewa, k tó ry  ca łkow ic ie  
poparł jego stanowisko, Zgro­
madzenie 45 głosami przeciw ko 
9, p rzy  2 delegatach w s trzym u­
jących się od głosu postanow i­
ło wpisać sprawę H iszpan ii 
frank is to w sk ie j na porządek o- 
brad.

Skarga ZSRR przeciwko 
agresji USA wobec Chin
Delegat k l ik i  kuom in tangow ­

skie j w ys tą p ił na posiedzeniu 
w to rko w ym  z protestem  prze­
c iw ko  w p isan iu  na porządek o- 
brad skarg i Z w iązku  Radziec­
kiego przeciw ko agresji am ery­
kańsk ie j wobec Chin.

Jednakże Zgromadzenie od­
rzuc iło  pro test delegata K u o - 
m in tangu i  postanow iło 36 g ło ­
sami przeciw ko 6, p rzy  6 dele­
gatach w strzym u jących  się od 
głosu, wpisać ten p u n k t na po­
rządek obrad.

V
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Miesiąc W a rszawy

Goście zagraniczni 
pracowali na i rasie N-S

W dniu 28 bm. na trasie N— S 
w  społecznej akc ji odgruzowa­
nia w zię li udzia ł goście zagra­
niczni z F ranc ji, Czechosłowa­
c ji, B i’azy lii i U rugw a ju . Po­
nadto pracowało tu  1,895 miesz 
kańców stolicy. Ogółem w y ­
wieziono 60 wagonów gruzu 
i w ydobyto rekordową ilość ce­
gieł m ianow icie 24.550 sztuk.

W pracy w yró żn iły  się e k i­
py z D yrekc ji Dróg Wodnych 
oraz z M in is terstw a Spraw Za- 

- granicznych.
Przy rozładunku wagonów na 

Kępie Potockiej pracowało po­
nad tysiąc osób ze S ta rów ki i 
Żoliborza. W pracy w yróżn ił 
się zespół z WSS.

Na terenie ZOO m ieszkańcy' 
i  pracownicy zakładów z Pragi- 
Centra lne j w ykopa li 150 m. 
sześć, fosy i w ybudow a li 160 m. 
kw adra tow ych drogi gruzowej. 
W yróżn ili się w  pracy ko le ja ­
rze ze s tac ji W arszawa-W schod- 
nia.

Premia
za usprawnienie 

na SFOS
S tanis ław  Kacalak, form ierz 

Zakładów  Mechanicznych „U r ­
sus“ , przekazał uzyskaną za u - 
sprawnien ie prem ię w  wysoko­
ści 20.625 zł w  całości na bu­
dowę W arszawy.

„Dziennikarze 
-  E a ilo w n ie z y in  S loS ic j" '

Na zakończen ie  „M ie s ią c a  W arsza 
w y “  Z a rzą d  O d d z ia łu  W a rsza w sk ie ­
go Z w . Zaw . D z ie n n ik a rz y  R. p . i 
S to łe czn y  K o m ite t O d b u d o w y  W a r­
szaw y o rg a n iz u ją  w  d n ia c h  30.I X  o 
godz. 10 w  sa li M B P  (p l. na  R ozd ro ­
żu) i l .X  o godz. 10 w  s a li k in a  „M o  
s k w a “  — „Ż y w ą  gaze tę “  pod  ha­
s łem : —  „D z ie n n ik a rz e  — B u d o w n i­
czym  S to lic y “ .

U d z ia ł b io rą  c z o ło w i b u d o w n ic z o ­
w ie  W a rsza w y, p rz o d o w n ic y  p ra c y , 
i  de legac i ze Ś ląska i  M a zu r, k tó rz y  
z łożą m e ld u n k i o p rzeb ie gu  z b ió rk i 
na SPOS.

W „Ż y w e j gazecie“  w y s tą p ią  a r ty  
śc i: T . D ą b ro w s k i, M . G re lic h o w - 
ska , J. P e lle g r in i,  J. S z ta d tle r , L . 
W in o g ra d o w a , C h ó r 4 A sy , o raz  K . 
W o jd a  i  d z ie n n ik a rz e : J. G e m b ic k i, 
R. J u ry ś , K . M a łc u ż y ń s k i, Z . S ach- 
n o w s k i, r  S a d ow sk i, j .  Ross, S. 
W ie c h e c k i (W iech), W . W o ro s z y ls k i, 
o raz  T . Z e b ro w s k i ( k a ry k a tu ry ) .

B i le ty  w s tę p u  ro z p ro w a d z a ją  s to ­
łe czn y , d z ie ln ic o w e  i  z a k ła d o w e  k o ­
m ite ty  o d b u d o w y  W a rsza w y.

Walka o pokój naczelnym zadaniem 
postępowych dziennikarzy świata

Junacy I I I  tu rnusu  b rygad  SP

Przyjęcia piątkowe 
w Prezydium Sl RN 

odwołane 
w dniu 29 bm.

Ze względu na plenarne po­
siedzenie Stołecznej Rady N aro­
dowej w  dniach 28 i  29 bm. 
przy jęc ia  p ią tkow e w  dn iu 29 
września zostały odwołane

Obrady I I I  Kongresu M iędzy­
narodowej O rganizacji Dzienni 
karzy w  Helsinkach 15 — 17 
września, stanowią poważny 
wkład w  walkę światowego obo 
zu dem okracji o pokój i postęp.

W zgodnej i przyjaznej atm o­
sferze, przedstaw iciele 30 orga­
nizacji i g rup dziennikarskich 
przedyskutowali aktualne zagad 
nienia dalszej pracy, usta lając 
jasne wskazania i wytyczne dla 
dziesiątków tysięcy pracow ni­
ków  pióra.

S pa liły  na panewce dyw er­
syjne próby reakcyjnych k ie rów  
n ików  zw iązków  dziennikarzy 
w  Stanach Zjednoczonych i An 
g lii,  k tó rzy  w  ciągu w ie lu  m ie­
sięcy us iłow ali podporządkować 
sobie lub  — gdyby się to nie 
udało — rozbić św iatową orga­
nizację dziennikarską, walczącą 
przeciw podżegaczom wojen­
nym. N ie pow iodło się ani jedno 
ani drugie. W rezultacie rozb i- 
ja ck ie j roboty  panów M artin a  i 
Bundocka, k ie row n ic tw a  k ilk u  
związków, działa jących w  k ra ­
jach zm arshallizowanych, „w yco 
fa ły  się“  z M iędzynarodowej O r 
ganizacji Dziennikarzy. K ro k  
ten w yw o ła ł oburzenie wśród 
postępowych członków tych 
związków. W ie lu  spośród nich 
postanowiło — w brew  stanow i­
sku reakcyjnych przywódców 
— utrzym ać kon tak t z M iędzy­
narodową Organizacją Dzienn i­
karzy i pracować w  duchu je j 
założeń ideowych.

Akces do M O D zgłosiło ró w ­
nież szereg zw iązków, k tó re  do 
tychczas nie w chodziły w  je j 
skład. W ten sposób na ostat­
n im  Kongresie M O D reprezento 
wanych było  znacznie w ięcej 
k ra jów , an iże li na poprzednich 
dwóch Kongresach, chociaż b y ­
ły  one obesłane przez reakcyjne 
zarządy zw iązków dz ienn ika r­
skich w  Stanach Zjednoczonych, 
A n g lii, B e lg ii, Szwecji itd .

W walce o utrzym anie i roz­
szerzenie organizacji m iędzyna­
rodow ej dziennikarzy — znacz­
nie wzrosła aktywność postępo­
wych zw iązków  i grup dzienni­

karsk ich  różnych państw. W ięk 
szej prężności nabra ła rów nież 
działalność Sekre taria tu  MOD. 
Dowodem tego było  sprawozda­
nie Sekretarza Generalnego 
H ronek‘a w  pierw szym  dn iu 
Kongresu i ożywiona dyskusja 
nad sprawozdaniem. Zobrazawa 
ła ona wzrost liczby członków 
we wszystkich organizacjach na 
rodowych i mocniejsze włącze­
nie się tych organ izacji do o- 
gólnych akc ji po litycznych, 
przeprowadzonych w  okresie 
sprawozdawczym.

Taką akcją by ły  protesty, 
przeciwko prześladowaniom pra 
sy i  dziennikarzy dem okratycz­
nych w  G recji, H iszpanii, Jugo­
s ław ii itd . B yło  nią demasko­
wanie sprzedajnych dziennika­
rzy  reakcyjnych, prowadzących 
ha polecenie m onopoli praso­
wych oszczerczą kam panię prze 
c iw ko obozowi dem okratyczne­
mu. B y ł n ią  wreszcie s ta ły ' ro ­
snący udzia ł M O D i  wszystkich 
postępowych dziennikarzy św ia­
ta w  walce o pokój i popu la ry­
zację apelu sztokholmskiego 
przeciwko agresji im peria lizm u 
am erykańskiego w  K ore i i  Chi 
nach.

Jest rzeczą zrozum iałą, że w  
obecnej sy tuac ji m iędzynarodo­
wej, gdy im peria lis tyczny obóz 
w o jn y  przeszedł do stosowania 
bezpośrednich działań agresyw­
nych, ja w n ie ” wzmagając zbro­
jen ia  i  prowokacje an typoko jo- 
we — sprawa udzia łu dzienni­
ka rzy  św iata w  waice o pokój, 
stanęła w  centrum  uw agi K on­
gresu MOD.

Spraw ie pokoju poświęcony 
b y ł zasadniczy re fe ra t redakto­
ra Grodzickiego, wygłoszony w  
d rug im  dn iu  obrad i  obszerna 
dyskusja, w  k tó re j wypow iedzią 
ło  się k ilku n a s tu  delegatów. W 
oparciu o bogaty m a te ria ł fa k ­
tyczny, re fe ren t i  dyskut.ąnci 
zobrazowali niecne p lany podże 
gaczy w o jennych i  podłą ro lę  ka 
p ita lis tycznych m onopoli praso­
w ych w  rozpętyw aniu  propagan 
dy wo jenne j. Z  d rug ie j zaś s tro ­
ny, m ów cy z sugestywną siłą po

Józef K o w a lczyk
w icep rezes M ię d z y n a ro d o w e j 

O rg a n iz a c ji D z ie n n ik a rz y

kaza li w ys iłek  poko jow y Zw iąż 
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej, gdzie tę tn i 
twórcza praca nad tworzeniem  
nowego życia.

„Ludz ie  radzieccy — pow ie­
dzia ł delegat radzieck i Czerdan- 
cew — wzm acnia ją w a lkę  o po­
kó j pracą stachanowską, albo­
w iem  wierzą, że wzrost nasze­
go w ie lk iego państwa jes t n a j­
lepszą gw arancją u trzym an ia  po 
k o ju “ .

Z  nieopisanym  entuzjazm em  
pow ita ła  sala przem ówienie de 
legata zw iązku dz ienn ikarzy Re 
p u b lik i K oreańskie j K u  Sek-po- 
ka, k tó ry  po in fo rm ow ał K o n ­
gres o bohaterskiej walce naro­
du koreańskiego w  obronie 
przed napaścią im peria lizm u  a- 
merykańskiego. B u rz liw y m i o- 
k laskam i w itane b y ły  rów nież 
przem ówienia członków delega­
c ji chińskie j, • v ie tnam skie j i  
przedstaw icie li dz ienn ikarzy k ra  
jó w  ko lon ia lnych w  A fryce.

Kongres nie ogranicz; się 
ty lk o  do w ysłuchania re fe ra tu  
i przeprowadzenia dysku s ji w  
spraw ie w a lk i o pokój. Kongres 
p rz y ją ł uchwałę zobowiązującą 
dz iennikarzy do wzmożonego 
w ys iłku  w  dem askowaniu p rzy ­
gotowań w ojennych, odpieran iu 
oszczerczych w ym ys łów  i  k ła m ­
liw ych  napaści sprzedajnych 
dz iennikarzy bu rżuazy jnych na 
św ia tow y obóz dem okrac ji, w  
dalszym popu laryzow aniu  ape­
lu  sztokholmskiego, w  przygo­
tow an iu  św iatowego Kongresu 
Pokoju. Kongres M O D zalecił 
S ekre ta ria tow i opracowanie spi 
su tych dz ienn ika rzy prasy k a ­
p ita lis tyczne j, k tó rzy  prow a­
dzą kam panię wo jenną. Osoby 
te zostaną przez M iędzynarodo­
wą Organizację D zienn ikarzy 
napiętnowane wobec całej łudź 
kości jako zbrodniarze wo jenni.

W trzecim  i  osta tn im  dn iu  o- 
brad Kongres w ysłucha ł re fe ­
ra tu  francuskiego delegata 
Herm an‘a — wybranego nastę­
pnie na prezesa M O D — w  
spraw ie m ateria lnego i  p ra w ­
nego położenia dz ienn ika rzy w 
k ra jach  kap ita lis tycznych. Ż y ­
wa dyskusja nad ty m  punktem  
u ja w n iła  pogarszające się po ło­
żenie przeważającej m asy sze­
regowych dzienn ikarzy w  tych 
kra jach . Potężne m onopole p ra ­
sowe u s iłu ją  uczynić z dz ienn i­
ka rzy bezwolne narzędzie swej 
p o lity k i i wyzuć ich z nabytych 
praw .

Zupełn ie odm ienna jest sy tu­
acja dz ienn ikarzy w  Zw iązku 
Radzieckim  i  w  k ra jach  demo 
k ra c ji ludow ej, gdzie prasa nie 
należy do ga rs tk i kap ita lis tów , 
lecz służy narodowi. Delegaci 
w skazyw ali na konieczność 
wzmożenia w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych w a lk i o lepsze w a ­
ru n k i pracy i  życia p racow n i­
ków  p ióra  i  szerszego po pu la ry ­
zowania osiągnięć prasy ra ­
dzieckie j i  państw  dem okrac ji 
ludowej.

W  toku  obrad Kongres je ­
dnom yślnie za tw ie rdz ił uchwałę 
K om ite tu  W ykonawczego w  
spraw ie wyrzucenia z M O D 
zw iązku dziennikarzy Jugosła­
w ii,. k tó ry  popiera k rw a w y  fa ­
szystowski reżym  k l ik i  t ito w -  
skie j.

Kongres zaakceptował ró w ­
nież uchwałę o p rzy jęc iu  w  
skład M iędzynarodow ej O rga­
n izac ji Zw iązku D zienn ikarzy 
Chińskich, N iem ieckie j R epub li­
k i D em okratycznej i  dz ienn ika­
rzy  A lb a n ii. Kongres p rzy ją ł 
rów nież akces Zw . D z ienn ika­
rzy  K o re i i  M ongo lii.

W  specjalnej uchwale ja k  
na jostrze j po tęp ił Kongres prze 
śladowanie prasy dem okra tycz­
nej i  postępowych dziennikarzy 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych i 
faszystowskich. Kongres założył 
protest przeciwko w ykluczen iu  
M iędzynarodowej O rganizacji

O M otyle wie, Łom nicy i  skupie zboża
A n a to l Ryszczuk

Zebranie Kola 
L iteratów  PZPR

W piątek dnia 29 września br. 
o go-- ' 'e 17 w  K lu b ie  L ite ra ­
tów  F Z.. U przy „Książce i  W ie­
dzy“ (Pankiewicza 2) odbędzie 
się zebranie Koła L ite ra tów  
PZPR.

Na porządku dnia re fe ra t to w. 
P aw ła  H offm ana: „O  n ie k tó ­
rych  problem ach naszego życia 
lite rack iego“ .

Obecność wszystkich człon­
ków  koła obowiązkowa.

Zw iązkow ej z Anglii 
i Francji zwiedzają

huty śląskie
(a) W Katow icach baw iła  oś- 

m io-osobowa delegacja hu t 
n ików  angielskich i  francuskich  
oraz 3 -osobowa delegacja do- 
kerów  z M a rs y lii i D u nk ie rk i, 
ak tyw is tó w  zw. zawodowych, 
k tó rzy  p rzyb y li do Polski na za 
proszenie Zw. Zaw. H u tn ików .

Goście zagraniczni zw iedzili 
m. in. hutę im . J. S ta lina  o- 
raz hutę „Zabrze“ , gdzie zapo­
zna li się z osiągnięciam i śląs­
k ich  hu tn ików . Zw iedzając obie 
h u ty  delegaci zagraniczni podzi­
w ia li ogrom ny rozmach budow­
nictw a socjalistycznego i  zapał 
do pracy śląskich hu tn ików .

H u tn icy  francuscy szczególnie 
dużo uwagi pośw ięcili zagad­
nieniom  bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny  pracy. Oglądając urządze­
nia  bezpieczeństwa w  hucie 
„Zabrze“ , francusk i fo rm ie rz  
hu tn iczy — A nd re  Thomas po­
w iedzia ł m. in.:

„U  nas we F ranc ji n ik t  nie 
dba o robotn ika  m im o iż is tn ie ­
je  zarządzenie 'insta low ania u - 
rządzeń bezpieczeństwa. Nasi ka 
p ita liśc i ich nie budują, gdyż 
szkoda im  na ten cel pien ię­
dzy“ .

Zagraniczni goście spotka li 
się z czołowym  hu tn ik iem  Polski 
•— m istrzem  szybkich w ytopów  
W ładysławem  Truchanem , k tó ­
ry  opow iedzia ł im  o sposobie 
Uzyskiwania przez siebie tak  
Wysokich rekordów.

Gleba ja k  to gleba. N ie jest 
zła, nie jest także znów; bardzo 
dobra. Nosi jednak na sobie 
d ługoletn ią tradyc ję  dobrej, za­
radnej gospodarki, umiejętność 
właściwego obchodzenia się z 
zagonami, głęboką znajomość 
ich wydajności. Tak ja k  w  ca­
łym  wojew ództw ie poznańskim.

Głęboka znajomość w yda jno­
ści zagonów jest podstawą usta­
lenia rea lnych planów  rolnych, 
była podstawą ustalenia rea lne­
go planu skupu zboża. Tak było 
i w  powiecie p ilsk im .

Każdą liczbę planu obliczono 
dokładnie, przemyślano, zastoso­
wano do w arunków , m ożliwości 
terenu. B łędów nie było i nie 
pow inno być.

Zastanaw ia ły jednak inne licz ­
by—w ykonania obliczonego pla 
nu. Dziwne i głęboko niepoko­
jące liczby, bo plan skupu zboża 
za sierpień w ykona ł pow ia t za­
ledw ie w  46,3 proc., za p ie r­
wszą zaś dekadę września ty l ­
ko nieznacznie podniósł tempo 
dostaw.

Może więc rzeczywiście po­
pełn iono błąd, może poplątano 
coś z areałem zasiewów i  prze­
w idyw aną wydajnością zboża, 
w sku tek czego p lan okazał się 
za wysoki i wygórowany?

Błędu jednak nie by ło . W cho­
dziło tu  w  grę coś innego. Je­
den z prze jaw ów  ciężkiej, upar­
te j, czasami jaw ne j a czasami 
bafdzo skry te j w a lk i klasowej 
na wsi.

Pracy ma pow ia t w iele. Ze­
brania gromadzkie, w ybory  t ró ­
je k  do przeprowadzenia akcji 
skupu, codzienne kłopoty, co­
dzienna uwaga na najmniejsze 
p rze jaw y w rog ie j ag itacji.

Są gm iny lżejsze i cięższe do 
pracy, spraw iające w iele k ło ­
potu. Do tak ich  m. in. należy 
i B ia ła  Pilska.

Ciężko idzie ze skupem zbo­
ża w  M oty lew ie , Łom nicy, licz ­
by p lanu pozostają jeszcze w  
w ie lk ie j dysp roporc ji z w yko ­
naniem.

Są ludzie  w  M oty lew ie , k tó ­
rzy  tę sprawę coraz lep ie j ro ­
zum ieją.

N iew ie le  ma zboża Kaczm ar­
k o w i  bo ciężko jest je j w ydo- 
łać na ro l i samej, wdowie. W ie 
jednak co ma ze zbożem zrobić. 
Zostaw i potrzebną ilość d la  sie­
bie, na zasiew, resztę sprzeda 
państwu po godziwej, dobre j 
cenie, bo to ani n ik t  je j nie 
oszuka, a i  pieniądze w  gospo­
darce się przydadzą. N iepotrzeb­
ne są jakieś namowy, niepo­
trzebna dyskusja z członkam i 
t ró jk i grom adzkiej, k tó rych  
wspóln ie na zebraniu w yb ra li.

Jest w  tak ie j tró jce S w ary­
szewski, dobry gospodarz, cie­
szący się posłuchem i  au to ry te ­
tem całej wsi. Wzdycha ciężko, 
k iedy pyta ją  go z G m innej Ra­
dy Narodowej o skup zboża.

— Trudno idzie, nie ma wieś 
za w iele zboża!

I  Kaczm arkowa zaczyna po­
w o li rozumieć. Co innego prze­
cież słyszała od Swaryszewskie- 
go w  zw yk łe j pogawędce na 
u licy.

— Ja w idzic ie  nie chcę tam  
nikogo namawiać. Po co? Swoi 
wszyscy, znamy się. Każdy jest 
mądry- i w ie, co z w łasnym  zbo­
żem zrobić.

Swaryszewski nie rzuca się 
w politykowanie, wystarczy k il­
ka słów przy papierosie, przy 
zwykłym powitaniu.

Jest w  tró jce , ale sam zboża

nie odstawia. M ało go ma w 
tym  roku. Kaczm arkow a o b li­
cza więc, przypom ina. Obrabia 

'przecież Swaryszewski 18 ha, 
samego żyta zebrał przeszło 70 
q. A  m ów i, że nie ma.

Kaczm arkow a rozumie, że 
Swaryszewscy nie  są je j w ie l­
k im i p rzy jac ió łm i, nie są znów 
wszyscy tacy „sw o i“ .

„S w o i“  — to on i  R afa lski, z 
k tó rym  ży je  ja k  z bratem . N ie 
mogła tego początkowo zrozu­
mieć. No bo jakże? R a fa lsk i n i­
by p a rty jn ia k , nawet sekretarz 
organ izacji grom adzkie j a prze­
staje z tak im i, ja k  Swaryszew­
ski.

Później przypom niała sobie. 
Jak to R afa lsk i w s tąp ił do pa r­
t i i  od razu po w yzw olen iu  (przyj 
m ow a li -wtedy lekko), ale ‘k iedy 
dysponował przydzia łem  koni 
UN R R -ow skich — nie dostała 
ich ani ona, ani ta k i sam bie­
dak Kuna, Rzepiela, dostali in ­
n i, bogatsi. Ci w łaśnie „sw o i“ . 
I  on i trzęś li wsią, trudno  było  
im  się przeciwstaw ić.

T rudno  jest i  teraz, chociaż 
Rafalskiego usunęła pa rtia  z zaj 
mowanego stanowiska, S w ary- 
szewskiego sama gromada chce 
usunąć z t ró jk i.  Jeszcze m ają 
autoryte t.

Trzeba go koniecznie podciąć. 
Wskazać na skrzętnie chowane 
w  o lb rzym ich  spichrzach zboże 
Swaryszewskich, usunąć zupeł­
nie z p a r ti i R afa lskich, przecią­
gnąć ostrą granicę m iędzy n im i 
a Kaczm arkową, Kuną, Rze- 
pielą.

W  dziw nych i  niepokojących 
liczbach n iew ykonyw an ia  planu 
skupu zboża nie jest w inna  gle­
ba gm iny, gleba M oty lew a. W in 
n i są w łaśnie Swaryszewscy.

*
W Łom nicy wszyscy p o w a ­

żali do niedawna Nowaka. Sta­
ry , doświadczony gospodarz. 
P rzyby ł od razu po w yzw oleniu 
gdzieś z „cen tra ln e j“ , za ją ł po­
niem ieckie gospodarstwo, o- 
krzepł.

D o rob ił się 4 kon i i  jakoś da­
w a ł sobie radę, chociaż m ia ł do 
obróbki około 20 ha ziemi.

I  dopiero ostatn io zaintereso­
w a ł N ow ak m ocnie j całą gro­
madę. Dopiero p rzy  przeprow a­
dzaniu a k c ji skupu zboża.

P rzy dek la row an iu  zboża zży­
m ał się na oczach wszystkich, 
w yk rę ca ł się. S tary  ju ż  b y ł i n ie 
m ógł tak  gospodarzyć, ja k  za 
m łodych la t. N iew ie le  m a zbo­
ża i  może trochę uda m u się 
odstawić. Na ile  go stać.

N ow ak rzeczyw iście nie m ógł 
ju ż  tak  gospodarzyć, ja k  za m ło 
dych la t. N ie potrzebował zresz­
tą, bo ro b ili to  za niego inn i. 
Nowak chętnie przychodził z po 
mocą biednym  sąsiadom, nie 
by ło  w ypadku, aby odm ów ił ko ­
nia. Trzeba by ło  ty lk o  • potem 
odpracować za to na jego go 
spodarce. Dwa, trz y  dn i — to 
zależało od jego w arunków . Cię­
żko odpłacali m u sąsiedzi za po 
moc.

Potem w yp łynę ła  sprawa D u­
dzika.

— Czego w y chcecie od D u­
dzika -2- k rzycza ł Nowak. — K j  
przecież swoje 9 ha z przydzia­
łu , sam gospodaruje.

Tak, ma swoje 9 ha. Poza tym  
zaś nic, bo n ic  n ie  m ia ł, k iedy 
N ow ak p rz y ją ł go od dzieciń­
stwa na służbę. „Sam odzielny“ 
gospodarz D udzik haru je  od ra ­
na do nocy u Nowaka, bo. musi 
pożyczać od niego pług, konia, 
nawóz. D udzik ma 78 proc. zniż­
k i podatku gruntowego, ale w ła 
ściw ie jego ziem ia należy do 
Nowaka. D ług ie  i niekończące 
się m ają ze sobą obrachunki.

M a D udzik swe chw ile  roz­
paczy, determ inacje. K ilk a k ro ­
tn ie  b i ł  się ju ż  z Nowakiem  i 
znów w raca ł do niego. Za moc­
no trzym a ł go w  garści stary 
ku łak.

W iele spraw  wyciągnęła na 
św ia tło  dzienne akcja  skupu 
zboża. W yciągnęła w  końcu i 
to, że N ow ak ma w  pow. żn iń- 
skim , skąd p rzyb y ł do Łom ni­
cy, 16,-hektarowe gospodarstwo, 
k tó re  oddał w  dzierżawę, że 
jest jednocześnie udziałowcem 
dyspozycyjnej z iem i kościelnej.

Ludzie coraz g łęb ie j zaczyna­
ją  rozum ieć sens w a lk i klaso­
wej. To są w łaśnie sprawy Swa

ryszew skich i Kaczm arkowych, 
N ow aków  i Dudzików, to spra 
w y  wyzysku, spraw y skupu 
zboża.

N iek tó rzy  po jm u ją  to prędzej, 
n iek tó rzy  w o ln ie j, czasami do 
chodzą do zrozum ienia isto tne j 
wagi zagadnienia zupełnie sa­
m i.

I  trzeba im  pomóc. Muszą 
to rob ić  stale, systematycznie 
towarzysze p a r ty jn i,  śm iało 
wskazywać palcem na S w ary­
szewskich i  Now aków , w yc ią ­
gać na św ia tło  dzienne ich n a j­
przeróżniejsze fo rm y  wyzysku, 
wskazać na ich n ienaw iść do 
wszystkiego, co nowe w, odra­
dzającej się w s i po lsk ie j, na o- 
pór i  sabotaż w szystkich akc ji, 
m. in. a k c ji skupu zboża, dema 
skować ich jako  zaciętych w ro  
gów klasowych, w rogów  tych 
wszystkich sąsiadów, k tó ry m  z 
p rzym iln ym  uśmiechem w ypo­
życzają konie, zmuszając w  za­
m ian do k ilk u d n io w e j obróbki 
na swych rozleg łych zagonacn.

Swaryszewscy i Nowacy są w  
pow. p ilsk im , są i w  innych po­
w iatach. To oni s tara ją  się za­
ham ować akcję skupu zboża.

O strą w a lkę  z n im i muszą 
prow adzić m iejscowe organiza­
cje pa rty jne , ko m ite ty  gm inne 
i pow iatowe. Muszą się oprzeć 
na Kaczm arkow ych, Dudzi -  
kach, potężnych rzeszach bie­
doty w ie jsk ie j, zm obilizować je  
i  masy średniackie do w a lk i z 
ku łakam i. Spojeni mocno bie­
dn i ch łop i po tra fią  przeciągnąć 
na swoją stronę chw ie jnych  nie 
kiedy^ średniaków , po tra fią  przy 
cisnąć do rnuru różnej maści 
Nowaków , po tra fią  zmusić do 
tego, aby sprzedali m agazyno­
wane w  celach spekulacyjnych

D zienn ikarzy z sekcji prasowej 
O rganizacji N arodów  Z jedno­
czonych, dojnagając się rozpa­
trzenia te j bezpodstawnej u - 
chw a ły  na obecnej Sesji Zgro­
madzenia Generalnego.

Kongres p rz y ją ł szereg waż­
nych wniosków, m ających na 
celu uspraw nienie pracy M O D 
i  dostosowanie je j s tru k tu ry  do 
nowych w arunków . W  ty rń  ce­
lu  wprowadzono m iędzy in n y ­
m i ważną zmianę w  statucie, 
um ożliw ia jącą obecnie p rz y j­
m owanie do M O D członków 
in dyw idua lnych  i  'g ru p  postę­
powych dzienn ikarzy tych  k ra ­
jów , gdzie nie ma związku, 
przynależnego do M O D. Powo­
łano także do życia B iu ro  K o ­
m ite tu  Wykonawczego, k tóre 
k ie row ać będzie pracą Sekreta­
r ia tu  w  okresach m iędzy posie­
dzeniam i K om ite tu  W ykonaw ­
czego.

Lecz rów nież w  sw ym  trze ­
cim  „fachow ym “  dn iu  obrad, 
Kongres M O D trw a ł nadal pod 
znakiem  w a lk i o pokój, będą­
cej naczelnym  zadaniem dzien­
n ika rzy  św iata. Znalazło to  w y ­
raz w  pow itan iu  przez delega­
c ję  M iędzynarodowego Kongre­
su D zienn ika rzy F in landzkiego 
Kongresu Poko ju , k tó ry  obra­
dował w  tym  dn iu  w  H e ls in ­
kach. Kongres M O D zgotował 
ow acyjne przyjęcie  g rup ie  dele­
gatów F in landzkiego Kongresu 
P oko ju , gdy z ja w iła  się na sali 
obrad MOD, aby w yra z ić  w  i -  
m ien iu  obradującego Kongresu 
uczucia bra te rsk ie j łączności ze 
św ia tow ym  obozem pokoju.

4*
Delegacja polska b ra ła  ba r­

dzo a k tyw n y  udzia ł w  pracach 
Kongresu, uczestnicząc we 
wszystkich K om is jach i  w  P re­
zyd ium  -Kongresu. W niosła ona 
duży w k ład  do obrad i  uch­
wał. U chw ały  te muszą dotrzeć 
do wszystkich dz iennikarzy 
świata, muszą wejść w  k re w  i 
cia ło każdej o rgan izacji na ro­
dowej. N ie ulega w ą tp liw ości, 
że Zw iązek D zienn ikarzy po l­
skich i  nadal znajdować się bę­
dzie w  pierwszych szeregach 
postępowego dziennikarstw a 
św iata, w y trw a le  walcząc o po­
kó j i  postęp.

Pierwsza księgarnia 
medyczna 

Domu Książki
W  dn iu  27 bm. została o tw a r­

ta w  W arszawie p rzy  u l. M a r­
szałkowskiej 24 pierwsza w  P o l­
sce księgarnia medyczna Domu 
Książki.

Księgarnia , o tw a rta  na 5 dn i 
przed p lanow anym  term inem , 
posiadać będzie duży w ybór 
w yd a w n ic tw  medycznych, (lem)

M łodzież z woj. krakowskiego w I I I  turnusie brygad SP pra­
cuje w  stolicy. W  dniach woln ych od zajęć junacy zwiedzają 
zabytki Warszawy i  oglądają osiągnięcia budownictwa socja­
listycznego. Na zdjęciu junacy pozują fotoreporterowi na tra ­

sie W— Z
Foto St. Dziubiński

Awans zdrajców 
na osi A -A

Zmiana trasy linii 
autobusowej „100“’

M ie jsk ie  Zakłady K om un ika ­
cyjne podają do wiadomości, że 
z dn iem  28 bm. od godziny 9-ej, 
lin ia  autobusowa N r „100“  zm ie­
nia  trasę.

Trasa l in i i  biec będzie aż do 
odwołania przez ul. C ha łub iń ­
skiego. Zm iana ta  jest podyk­
towana rem ontam i naw ierzchni 
pl. S tarynkiew icza i  ul. Koszy­
kowej.

zboże.
Plan skupu musi być i będzie 

w Motylewie i  Łomnicy wyko­
nany. Muszą zostać nadrobio­
ne, storpedowane tam przez ku 
laków, plany za sierpień i wrze­
sień.

Zła robota kułaków w Moty­
lewie i  Łomnicy w  pewnej czę­
ści się udała.

Nie uda się już więcej, jeśli 
będą mieli przeciwko sobie 
twarde szeregi ludzi naszej 
partii, ludzi, znajdujących mo­
cne oparcie w uświadomionych 
rzeszach biedoty i średniaków.

R A D I O

O wzmożenie udziału kobiet wiejskich 
w realizacji Planu 6-letnieg*o

Wojewódzkie narady aktywu kobiecego ZSCh i Ligi Kobiet
(f) W całym  k ra ju  odbyw ają 

się narady ak tyw u  kobiecego 
ZSCh i L ig i K ob ie t poświęcone 
om ów ieniu w yn ików  niedawnej 
ogólnokra jow ej narady ak tyw u  
kobiecego w  spraw ie wzmoże­
nia udzia łu  kob ie t w ie jsk ich  w  
rea lizac ji zadań P lanu 6-le tn ie- 
go  ̂ w  ro ln ic tw ie . Narady wo je­
wódzkie podsum owują także 
dotychczasowy dorobek pracy 
wśród kob ie t wiej-skich.

W w oj. lube lsk im  np. is tn ie ­
je  obecnie 1.451 k ó ł gospodyń 
ZSCh, k tó re  zrzeszają 28.000 ko­
b ie t w ie jsk ich . Poza tym  prze­
szło 44.300 kob ie t bierze czyn­
ny udzia ł w  pracach grup p lan­
ta torów  i hodowców, przy czym 
1.371 kob ie t pe łn i w  tych g ru ­
pach kierownicze stanowiska.

W  w oj. lube lsk im  kob ie ty

w ie jsk ie  odgryw a ją ' dużą ro lę 
w rozw oju spółdzielczości p ro­
dukcyjne j. Stanowią one bo­
w iem  niem al połowę wszystkich 
członków, istn ie jących tam spół­
dz ie ln i produkcyjnych.

Jedną z g łównych przyczyn 
dotychczasowych niedociągnięć 
i trudności w  pracy wśród ko ­
b ie t w ie jsk ich , by ła  niedosta­
teczna opieka nad ko łam i go­
spodyń ze strony przede wszy­
stk im  ogniw  terenowych ZSCh 
i L ig i Kobiet. W w yn iku  na­
rad, uczestniczki postanow iły 
przede wszystkim  wzmóc pracę 
uśw iadam iającą wśród kobiet 
w ie jsk ich  na rzecz spółdzielczo­
ści p rodukcyjne j.

W obszernych dyskusjach 
obok w ie lu  aktua lnych spraw 
om awiano m. in. zagadnienie

współpracy kobiet wiejskich z 
kobietami mieszkającymi w mia­
stach. Najwięcej jednak miej­
sca w dyskusji poświęcono spra­
wie walki o pokój.

Wypowiedziom w sprawie 
walki o pokój towarzyszyły ma­
nifestacyjne owacje na cześć 
Związku Radzieckiego — ostoi 
narodów walczących o pokój 
na całym świecie oraz na cześć 
chorążego pokoju — Genera­
lissimusa Stalina.

Uczestniczki poszczególnych 
narad podejmowały rezolucje, 
w. których zobowiązały -się usu­
nąć dotychczasowe niedociągnię­
cia i skuteczniej niż dotychczas 
mobilizować szerokie rzesze ko­
biet wiejskich do wykonania 
zadań Planu 6-letniego w rol­
nictwie.

P IĄ T E K  29 W R Z E Ś N IA  1950.
P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na J u tro  

23:10, S y g n a ł czasu 5.03, 11.57, W ia do  
m ośc i 5.05, 6.30, 3.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.0Ó P o e zą tek  a u d y c ji,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra  
cy , 6.10 M u z y k a , 6.45 P o lska  p ieśń  
m asow a, 7.00 M u z y k a , 8.05 M o za ika  
m u zyczna , 8.50 A u d . d la  k l .  V —V II ,  
9.15 U lu b io n e  m e lo d ie , 9.50 „D o b re  
m ia s to “  —  p ow . G e o rg i G u lii ,  10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30’ M u z y k a  
ra d z ie cka , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 
A u d . d la  k l .  I —I I ,  11.15 K o n c e r t so­
lis tó w , 11.50 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
K w a d ra n s  p io se n ek , i 2.30 A u d . d la  
w s i. 12.45 N a  s w o jską  n u tę , 13.15 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  dzie  
c ię cych , 15.50 M u z y k a , 16.20 K o m p o ­
z y to rz y  T y g o d n ia  — B e la  B a r to k  i 
Z o lta n  K o d a ly , 17.00 R ezerw a, 17.20 
M u z y k a , 17.55 K o m e n ta rz  d n ia , 13.00 
„P r z y  b u d o w ie “  — p ow . K o n w ic k ie  
go, 18.20 K o n c e r t  pod  d y r . W as iaka ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 Ze  ś p ie w n i­
k ó w  M o n iu s z k i, 19.30 S k rz y n k a  
„E k s p o r t “ , 19.40 M u z y k a , 20.30 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y , 21.30 P o rozm a ­
w ia jm y ,  21.35 P o lska  p ie śń  m asow a, 
21.40 „O p o w ie ś ć  o J a n ie  S e bastian ie  
B a c h u “  — Iw a s z k ie w ic z a , 22.00 P ie ­
śn i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 22.20 Re 
ze rw a , 22.30 A u d . z c y k lu :  „F o rm y  
taneczne  w  m u z y c e “ , 23.15 H y m n  i 
k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  307 m .
P ro g ra m  d n ia  8.45, 13.25, na ju t r o  

23.10, S yg n a ł czasu 5.03, W ia do m o śc i 
5.05, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, G im  
n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji,  5.10 A ud . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra  
cy , 6.15 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  w ę­
g ie rs k ic h , 6.50, 7.15 M u z y k a , 8.05 Re­
p e r tu a r  k in  i  te a tró w  w a rsza w sk ich , 
3.10 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I — 
I I , ,  13.50 K o n c e r t  s o lis tó w , 14.20 M u ­
z y k a , 14,30 A u d . d la  k l .  V —'V II,-  14.50 
M u z y k a  ra d z ie cka , 15.20 A u d . z c y ­
k lu :  „W a lk a  z a n a lfa b e ty z m e m “ , 
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych , 
15.50 D aw na  m u z y k a  k a m e ra ln a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U - 
tw o r y  s y m fo n ic z n e , 16.55 „Ż y c ie  k u l 
tu ra ln e  W a rs z a w y “ , 17.15 K o n c e r t 
pod  d y r . T u rs k ie g o , 17.45 R ezerw a, 
18.00 P o gadanka , 18.15 K o n c e r t p ia n i 
stów! ra d z ie c k ic h , 18.30 M u z y k a , 18.40 
D ro b n e  u tw o r y  sk rz y p c o w e , 19,00 
F ra g m . pow . Z o l i  „G e rm in a l“ , 19.20 
K o n c e r t  O rk ie s try  P R  pod  d y r . O- 
ć w ie j i,  19.40 M e to d y c z n y  k u rs  d la  
n a u c z y c ie li ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
19.45 M u z y k a  ra d z ie cka , 20.30 K o n ­
c e rt, 21.15 A u d . o św ia to w a , 21.30 M u  
zyka ,. 22.00 W ie rsze  H e n ry k a  P io ­
tro w s k ie g o , 22.15 L u d o w e  p ie ś n i w ę ­
g ie rs k ie , 23.15 S u ity ,  24,00 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji.

Swój do swego ciągnie. A n ­
ders ciągnie do Adenauera a 
obu pociągają za sznurk i A m e­
rykan ie . W  strupieszałym  
św ia tku  em igracyjnym  zaczy­
nają się zbankru tow an i faceci 
krzątać w okó ł swoich nowych 
bożyszczy — zachodnio -  n ie­
m ieckich następców H itle ra .

Nowe horyzonty zdrady o- 
tw o rz y ł przed n im i kolega po 
fachu — zdrajca narodu cze­
chosłowackiego, b. generał 
Prchala, k tó ry  niedawno pod­
pisał „porozum ien ie“  z p rzy ­
wódcą Niem ców sudeckich, n ie ­
ja k im  Lodgmannem von 
Auens. P rchala zobowiązał się, 
że „w  razie czego“  sprowadzi 
w szystkich h itle row ców  sudec­
k ich  z powrotem  do Czechosło­
w ac ji. Niech m ordu ją  od nowa 
Czechów i  S łowaków  ja k  przed 
wojną, niech szykują nowy
Anschluss“ . Prchala, żeby 

mógł, wskrzesiłby nawet Hen- 
leina.

Nasi em ig racy jn i zdra jcy też 
pragną zawrzeć „porozum ien ie“ 
z bonnzami w  B om .

W parysk im  m iesięczniku e- 
m ig racy inym  „K u ltu ra “  uka ­
zał się a rty k u ł, usłużnie prze­
drukow any p raw ie  w  całości 
przez am erykańskie pismo w  
języku niem ieckim  „D ie  Neue 
Z e itung“  Co pisze autor a r ty ­
ku łu? Oto według tr iu m fu ją c e ­
go kom entarza „Neue Z e itung“ , 
„k ry ty k u je  on b rak in ic ja ty w y  
po lskich grup em igracyjnych  
w  k ie run ku  porozum ienia się z 
dem okra tycznym i (to znaczy z 
adenauerowskim i) N iem cam i 
zachodnim i“ .

„K u ltu ra “  w zyw a am erykań­
skich agentów w  londyńskie j 
em ig rac ji by zaw arli porozu­
m ienie z am erykańskim i agen­
tam i w  T rizon ii.

G ranica na Odrze i Nysie nie 
jest d la  szmatławca em igranc- 
kiego żadną przeszkodą. Z d ra j­
cy em igracy jn i ju ż  dawno 
się je j w yp arli. Teraz chodzi 
ty lk o  o znalezienie argum entów

na uspraw ied liw ien ie  zdrady. 
„K u ltu ra “  uważa się za pismo 
elitarne, nieomalże „naukow e“ . 
I  argum enty je j są rów nież 
„naukow e“ . „K u ltu ra "  pisze: 
„ Zapom ina się, że granice nie 
są treścią lecz fun kc ją  stosun­
ków  m iędzynarodowych“ . A  
w ięc w y rze kn ijm y  się granicy, 
bo to n ie  żadna treść, to „ fu n k ­
c ja “ . N ie mam y co obstawać 
przy fu n k c ji. A  za to w  za­
m ian — zyskujem y u h itle ro w ­
ców miłość... bez granic.

I  zdra jcy, jeden przez d ru ­
giego dob ija ją  się do drzfwi t r i -  
zońskich marionetek. Prasa e- 
m ig racyjna podaje, że grupka 
londyńska bardzo się obawia, 
by je j nie uprzedził... M ik o ła j­
czyk. Is tn ie ją  bowiem  oznaki, 
że M iko ła jczyk , chcąc przypo­
dobać się Am erykanom , gotów 
jest uprzedzić inne k lik i e.. i -  
gracyjne i zawrzeć „porozum ie­
nie“  na wzór Prchali.

A  w ięc licytac ja . K to  będzie 
szybszym, zręczniejszym, bar­
dziej sprzedajnym  zdrajcą. 
T rudno zgadnąć. Wszyscy mają 
tak  znakom ite kw a lifikac je ...

Prasa zachodnio -  niemiecka 
nie baw i się ju ż  w  żadne ogród­
k i. om awia jąc krzątan inę em i- 
granckich bankrutów . H am bur- 
ska „R e a lp o litik “  pisze na 
p rzyk ład : „ B yłoby rzeczą pożą­
daną, by uk ład zaw arty  po­
między Niemcami sudeckim i a 
generałem Prchalą sk ło n ił do 
zastanowienia inne koła środko- 
wo-europejskie...

Przywódcy po lskie j em igra­
c ji okazaliby w ięcej europej­
skiego poczucia odpowieC ia l-  
ności, gdyby postąp ili wzorem  
czeskiego generała".

%
Em igrandziarze z radością 

chw yta ją  tę okazję. Przecież to, 
bądź co bądź, awans. Ze z d . „ j-  
ców zw ykłych na europej­
skich. A  nom inacji te j pobłogo­
sławią z entuzjazmem super­
mani z Waszyngtonu.

OSA

Dziś w Warszawie  
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y ) — „K ra k o w ia c y  i  G ó ra le “  — 
godz, 15; „ J a k  w am  się p od o b a “  
— godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  21) —
„S p ra w a  P a w ła  E sz te raga “  — godz. 
19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
„M a ż  i  żo na “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) —
„Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — „M o s k ie w s k i c h a ra k ­
te r “  — godz. 19.

T E A T R  L E T N I (P o lna  25) —
„ K lu b  K a w a le ró w “ — godz, 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
„W o d e w il W a rs z a w s k i"—godz. 19 15

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  13) — ,,W ie czó r T rz e c h  K r ó ­
l i “  — godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N ow o gro d zka  49) — „E u g e ­
n iu sz  O n ie g in “  — godz. 19.

K I N A

k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  
od 15. D ozw . od 7 la t.

T Ę C Z A  (S uzina  4) — „D w ie  b ry ­
g a d y "  — .p ro d . po lska  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od 
7 la t.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) — 
„W io s n a “  — p red . ra dz ie cka  — 
godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie le  od 
12.30. D ozw . od 12 la t.

L O T N IK  (P ow stańców  1) „D z ie w ­
częta z b a le tu " . D ozw . od la t  12. 
Godz: 17, 19, w  n ie d z ie le  godz. 15, 
w  p o n ie d z ia łe k  n ie czyn n e .

M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) —
„O rz e ł K a u k a z u “  — p ro d . ra d z ie c ­
ka , godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie ­
d z ie le  od  12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
S k ła d a n y  p ro g ra m  czeski. D ozw . 
od  7 la t. Godz. 15, 17, 19, 21, w  n ie  
d z ie le  od  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„P ra g a  ro k u  1848“  — p ro d u k c ja  
CSR — dozw . od  la t  7 — godz. 16.30, 
18.45, 21, w  n ie d z ie le  12, 14.15, 16.30 
i  18.45.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„S tie p a n  R a z in "  — p rod . ra dz ie c ­
k a  — godz. 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  
od  13.30. D ozw . od  14 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „ L ic h ­
w ia rz  G obsek“  — p rod . radz iecka . 
D ozw . od  12 la t  — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie le  od 15.

„W —Z "  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„ S t r ó j  g a lo w y “  — p rod . w ę g ie rska . 
D ozw . od  14 la t . G odz. 15, 17, 19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „O rz e ł 
K a u k a z u “  — p ro d . ra d z ie cka  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) —
„N a sz  c h le b  p o w s z e d n i*  — p rod . 
n ie m ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie - 
dz ie ie  od 15. D ozw . od 14 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „ K o n ­
c e r t B e e th o ye n a “  — p ro d . ra d z ie c -

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  Ro­

b o tn icze j
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d em  R S W „P ra s a “  
R ed a kc ja :

W arszawa, Dom  S łow a 
P o lsk iego, P lac K a z im ie rza  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j) 
T e le fo n y : R ed a k to r N acze lny
8-22-60 Zastępca re d a k to ra  na­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ropagan ­
dy  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekono ­
m ic z n y  7-34-10 D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23. Dzia> m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  nocne: R edak to r noc­
n y  8-57-62 R edakto r techn iczny  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h “  O ddz ia ł W arszawa, Pl.

Trzech K rz y z y  16 
P re nu m e ra ta  m ies ięczna w k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz na jeden  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagraniczna 

z ł 300.-.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  1 czy te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u l.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23.
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra ficzne  

D om u S łowa P olskiego 
2 B-128141
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Goście radzieccy na Kujawach Nowy etap walki o pokó j we F ra n c ji
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)N a K u jaw ach  przebyw ali 

przez k ilk a  dn i uczestnicy w y ­
c ieczki . ko łchoźn ików  ze Zw iąż 
k u  Radzieckiego.

P obyt gości radzieckich na K u  
ja w ąch  sta ł się w ie lką  m an ife ­
stacją  p rzy jaźn i po lsko-radzie­
ck ie j. C h łop i z K u ja w  serdecz­
n ie  w ita l i  drog ich gości. Dele­
gaci radzieccy in te resow ali się 
naszą gospodarką rolną, pracą

Załoga PPB p rzy  budow ie 
S ejm u Ustawodawczego R. P. 
pod ję ła  celem przed te rm inow e­
go zakończenia robót budow la ­
nych, zobowiązanie zwiększenia 
w yda jnośc i pracy o 15 proc. Ro­
b o tn icy  postanow ili zobow iąza­
n ie  to  wykonać, przestrzegając 
ściśle zasad dyscyp lin y  pracy, 
t j .  niespóźniania się do pracy i 
punktua lnego przestrzegania 
p rze rw  obiadowych.

B y  zw iększyć w ydajność p ra ­
cy rob o tn icy  zobow iązali się 
w p łyną ć  na sprawną i te rm in o ­
w ą  dostawę m a te ria łó w  budo­
w lanych  oraz sprzętu m aszyno­
wego.

Jestem  s ta łym  pasażerem au­
tobusów PKS na l in i i  Zalesie 
Dolne —  W arszawa. Dojeżdża­
jąc  ty m  środkiem  lo ko m o c ji do 
pracy, p ra w ie  codziennie prze­
kon u ję  się, że ruch  pasażerski 
n ie  odbyw a się b y n a jm n ie j na 
podstaw ie ułożonego „re g u la m i­
n u  przewozu osób“ . Za leżn i je ­
steśmy od źle idącego zegara 
P K S -u  lu b  hum orów , czy też 
„w id z i m i się“  k ie row có w  oraz 
kondukto rów .

A utobus w ie lo k ro tn ie  m im o 
wydanego polecenia n ie  za trzy ­
m u je  się na przystankach. N ie  
pom agają rozpaczliw e znak i o- 
sób n ie c ie rp liw ie  w yczeku ją ­
cych.

D n ia  22 bm. o godz. 6.45 prze­
jeżdża jący autobus n ie  stanął na 
p rzystanku , na tom iast w jecha ł 
w  ka łużę b ło ta  i  op ryska ł pasa­
żerów, k tó rz y  odw aży li się go 
zatrzym yw ać.

In n y  w ypadek: Z b liża  się go­
dzina od jazdu autobusu z Zale­
sia Dolnego,, a następnie m ija .

P G R -ów  i  spółdzielni p ro d u k ­
cy jnych , d z ie li l i się z p o lsk im i 
ch łopam i sw o im i w ie lo le tn im i 
dośw iadczeniam i w  dziedzinie 
gospodarki zespołowej.

P obyt de legacji radz ieck ie j 
s ta ł się u  nas sposobnością do 
m an ifes tac ji na rzecz sojuszu i 
p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j.

ZE N O N  K W IE C IŃ S K I 
Inowrocław

B rygada be ton iarska tow . K o -  
p ryka , k tó ra  dotychczas w y k o ­
nyw a ła  norm ę w  159,8 proc., zo­
bow iązała się podwyższyć ją  o 
dalsze 15 proc., t j .  osiągnąć 175 
proc. no rm y. B rygada zbró j a r- 
ska z tow . La bo row sk im  na cze­
le, pod ję ła  zobow iązanie z w ię k ­
szenia swej w yda jnośc i także o 
15 proc. Również dw ie  duże 
b ryg ad y  ciesie lskie tow . tow . 
K napa i  Poprow skiego postano­
w i ły  zw iększyć swą w ydajność 
o 10 proc.
W Ł A D Y S Ł A W  Z A W IS T O W S K I 

robotnik PPB. Budowa Sejmu.

Pasażerowie, k tó ry m  zależy na 
każdej m in uc ie  dom agają się od­
jazdu a k ie row ca nic. W reszcie 
autobus rusza. Jedzie w o lno, bo 
droga Zalesie Dolne — Piasecz­
no, jes t pełna w ybo i. M ija m y  
Piaseczno, w jeżdżam y na asfa lt, 
a autobus wlecze się w  dalszym  
ciągu. W  rezu ltac ie  przyjeżdża -  
m y  do W arszaw y z 15 -m inu to - 
w y m  opóźnieniem.

A utobusy  podstaw ia  się w  
W arszaw ie czasami zgodnie z 
przepisem  na 10 m in u t przed od­
jazdem , czasami je dn ak  po u  -  
sta lone j godzin ie odjazdu. N ik o ­
go to  n ie  obchodzi', że ludzie  
m okną na deszczu, a przecież w  
w ypadkach k ie d y  nie  u tru d n ia  
to  ruchu, można okazać trochę 
dobre j w o li i  u ła tw ić  życie pa­
sażerom. Nadchodzi pora  jes ien­
na i  z im a —  może P K S  zasta­
n o w i się nad tym .

W Ł A D Y S Ł A W  G R Z Y B O W S K I 
. Zalesie - Adamów  

pow. Piaseczno

W  c h w ili obecnej zebrano ju ż  
we F ra n c ji oko ło 13 m ilio n ó w  
podp isów  pod A pe lem  Sztok­
ho lm sk im . S tanow i to  poważne 
osiągnięcie — jeże li się uw zglę­
dn i n iesłychaną w p ros t k o n tr -  
propagandę podżegaczy w o je n ­
nych. R eakcjon iśc i pow ta rza ją  
codziennie, że złożenie podpisu 
n ic  n ie  pomaga, oraz że apel jes t 
„kom un is tyczną  pu ła pką “ . Reak 
c jon iśc i u s iłu ją  w yw o ła ć  zam ie­
szanie przez ogłaszanie n ie z li­
czonej ilośc i „k o n tr -a p e li“ , czy 
tw orzen ie  oszukańczych naś la - 
do w n ic tw  ru ch u  O brońców  Po­
k o ju  pod nazw am i: „T w ó rc y  Po 
k o ju “ , „P o kó j i  W olność“  itp

„Niech nas Amerykanie 
zostawią w  spokoju"

N ie w ą tp liw ie  je dn ak  n ie  m oż­
na zadow olić się tą  cy frą , k tó ra  
m ogłaby nasuwać m yśl, że po­
została po łow a dorosłe j ludno ­
ści F ra n c ji godzi się z perspek­
ty w ą  św ia tow e j k a ta s tro fy . T ak 
je dn ak  n ie  jest, na co is tn ie ją  
liczne dowody. S zta fe ty  P oko ju  
zorganizow ane w  po łow ie  s ie rp ­
n ia  przez m łodzież, w ita n e  b y ły  
na ca łe j tras ie  z n ie z w y k ły m  
w p ros t entuzjazm em , p rz y jm o ­
wane b y ły  przez Rady M ie jsk ie  
na jrozm a itszych  odcien i po litycz  
nych. Uczestn icy sztafet zeb ra li 
po drodze dz ies ią tk i tys ięcy pod­
pisów.

M ieszkańcy m ia s t —  zw o len­
n ic y  po ko ju  —  spędzający u r lo ­
py  w  zapadłych w ioskach , w  
k tó ry c h  a k c ji podp isów  n ie  
przeprowadzano pod pre tekstem , 
że n ic  ta m  się n ie  da zrob ić  —  
osiągali zadziw ia jące re zu lta ty : 
4.717 podp isów  na 5.114 doro­
słych m ieszkańców  w  m a łym  
pow iecie departam entu  Correze, 
660 podp isów  na 888 m ieszkań­
ców  zebranych w  b re tońsk ie j 
w iosce przez urlopow anego p ro ­
fesora. Ogłoszone na rozkaz A -  
m eryka nó w  przedłużen ie służby 
w o jskow e j z 12 na 18 m iesięcy 
i  za trzym an ie  w  w o js k u  k o n ty n ­
gentu, k tó ry  m ia ł być zw o ln iony  
w  paźdz iern iku , w y w o ła ły  je d ­
nogłośny protest.

Sam  spędziłem  w akac je  w  
B re ta n ii, w śród w ieśn iaków , u - 
ważanych za za jad łych  re a kc jo ­
n is tów , k tó ry m i się z tego pow o­
du organ izacje  postępowe nie 
in te resow ały . N ie  znalazłem  ani 
jednego, k tó ry  by  n ie  s tw ie rd z ił: 
„N iech  nas A m eryka n ie  zosta­
w ią  w  spokoju... Jeże li nas będą 
chc ie li zm obilizow ać, to nie p ó j­
dziem y.“  To m y  jesteśm y w in n i, 
że ch łop i c i n ie  m yślą  o zorga­
n izow a n iu  k o le k ty w n e j a k c ji o- 
b ro ny  poko ju . A le  pewne jest, 
że żaden z n ich  n ie  chce wziąć 
ud z ia łu  w  w o jn ie  agresywnej.

Rozszerzyć ramy akcji
S tw ie rdz ić  należy, że nie 

wszyscy kom uniśc i, k tó rz y  p rzo-

Jo a n n y
d u ją  w  walce o pokó j, w y k o n a li 
w  p e łn i swoje zadania. Jedni 
dlatego, że do n iedaw na nie  
w ie rz y li, by  im p e ria liś c i posu­
n ę li swą g łupotę  aż do w y w o ła ­
n ia  w o jn y , k tó ra  oznaczałaby 
kon iec ich  u s tro ju . In n i na to ­
m iast przez sekciarstw o i  pogar­
dę d la  tych , k tó rz y  n ie  we 
w szys tk im  podz ie la ją  ich  poglą­
dy po lityczne.

W idz ie liśm y  w span ia łe  akcje  
in d y w id u a ln e  i  m ie jscow e: w ie ­
m y  o m ieszkance Le  H avre , k tó ­
ra  sama zebra ła  6.277 podpisów, 
o rodz in ie  z B rest, k tó ra  doszła 
do 10.056. W iem y, że w  dziesię­
c iu  m ie jscow ościach departa ­
m entu S ekw any p rzyn a jm n ie j 
dw ie  trzecie  m ieszkańców  pod­
pisało apel. A le , ogólnie biorąc, 
akc ja  zb ie ran ia  podpisów nie  
by ła  przeprowadzona w  sposób 
m etodyczny, n ie  w ciągn ię to  do 
n ie j w szys tk ich  członków  p a r­
t i i ,  a przede w szys tk im  cz łonko­
w ie  p a r t i i  u c z y n ili zby t m a ły  w y  
siłek, aby pobudzić do zb ieran ia 
podp isów  tych  n iezorgan izow a- 
nych, k tó rz y  sam i z entuz jaz­
m em  z ło ży li swoje podpisy.

Nawet w kołach 
mieszczańskich rośnie opór

Tym czasem  w y p a d k i w  K ore i, 
go rliw ość w ykazyw ana przez 
rząd fra n cu sk i w  podporządko­
w y w a n iu  się w szys tk im  w ym a ­
ganiom  pp. T rum ana i  Acheso- 
na (podw ojen ie  w y d a tk ó w  w o j­
skow ych, zbro jen ie  20 d y w iz ji, 
rekonw ers ja  pokojowego prze­
m ys łu  na w o jenny, ja w n a  zgo­
da na ponowne zbro jen ie  N ie ­
m iec zachodnich itd ) w zm ogły 
w  m asach świadomość niebez­
pieczeństwa w o jn y . Poza ram a­
m i a k c ji podp isyw ania  A pe lu  
Sztokholm skiego, naw et w śród 
jego p rze c iw n ikó w , zarysow a ły  
się tendencje oporu p rzec iw  a- 
gresorom.

I  ta k  ukazała się n iedawno 
tzw . de k la rac ja  68-m iu, podp i­
sana przez na jrozm aitsze osobi­
stości, przede w szys tk im  przez 
in te le k tu a lis tó w  —  pacyfis tów , 
skierow ana p rzeciw  w o jskow ym  
środkom  zagłady (ludobójczym  
bron iom ), popiera jąca in ic ja ty ­
wę In d ii pośredniczenia w  ko n ­
f lik c ie  koreańskim , żądająca po­
w ro tu  do no rm a ln e j p rocedury  
ONZ. T ak  samo „M onde“  opu­
b lik o w a ł serię a r ty k u łó w  p ra w i­
cowego członka A k a d e m iii F rań  
cuskie j G ilson ‘a, proponującego, 
aby w  ew entua lnych k o n f lik ­
tach Europa Zachodnia pozosta­
ła neutra lna.

Pozycje zajęte przez te różne 
g ru py  są bo jaź liw e, lu b  błędne. 
A le  pozw a la ją  one na podjęcie 
dyskus ji, na szersze zgrupow a­
nie ludz i, k tó rz y  n ie  da ją  się 
porw ać fa l i  w o jenne j h is te r ii,

B e r lio z
zalewającej ca ły  k ra j.  Toteż a - 
pe l p rask i, zaleca jący p o litycz ­
ne rozszerzenie w a lk i o pokój, 
na legający na połączenie wszy­
s tk ich  w y s iłk ó w  —  p rzy  zacho­
w a n iu  pe łne j niezależności po­
g lądów  —  został życz liw ie  p rzy  
ję ty  w e F ra n c ji i pozw o li na 
prze jście do nowego etapu w  
jednoczeniu lu d z i dobre j w o li.

Będą w ięc organizowane, a 
gdzieniegdzie ju ż  są organ izo­
w ane w  przedsiębiorstwach, 
dzieln icach m iast i  w ioskach 
zgrom adzenia ludowe, na k tó ­
rych  po uzgodnien iu  poglądów, 
przeprowadzane są dem okra ty ­
czne w y b o ry  delegatów na zjaz 
dy  departam enta lne, k tó re  z 
ko le i w y b io rą  250 delegatów na 
Kongres Ś w ia tow y. Każda spo­
sobność przeprow adzen ia zebra 
n ia  m usi być  w ykorzystana : 
k ilkugo dz inn e  s tra jk i re w in d y ­
kacy jne  w  zakładach pracy, 
zgrom adzenia kob ie t, podpisu­
jących  pe tyc je  p rzec iw ko  d ro - 
żyźnie, spo tkan ia  ro b o tn ikó w  
ro ln ych  po łudn ia , k tó rz y  w  dn i 
w in o b ra n ia  zb ie ra ją  się w ie ­
czoram i itp . W ybrane  delegacje 
muszą reprezentow ać w szystkie  
p rą dy  po lityczne. zw iązkow e 
czy k u ltu ra ln e  i  uw zględn iać 
w szystk ie  w a rs tw y  społeczne.

W alka ogarnia masy
Jest rzeczą zrozum ia łą , że je ­

że li w ym iana  poglądów  m a u - 
ła tw ić  ponowne naw iązan ie 
k o n ta k tó w  z ludźm i, k tó rych  
przez sekciarstw o odsunięto od 
ruchu  w a lk i o pokój, to nie 
może się skończyć ty lk o  na 
dyskus ji. Za w ym ianą  poglą­
dów  muszą iść i  różne fo rm y  
organ izacyjne i odpow iedn ia 
działalność. T rzeba znowu sy­
stem atycznie zbierać podpisy 
pod A pe lem  Sztokholm skim . 
K om is ja  K obieca Powszechnej 
K on fede rac ji P racy (CGT) w y ­
śle na K o ilg rgs do Londynu  dw ie  
kob ie ty , k tó re  osiągną n a jle p ­
sze w y n ik i p rzy  zb ie ran iu  pod­
pisów. A  przede w szys tk im  na ­
leży na p ra w ić  b łąd, k tó ry  sta­
n o w ił słabość naszej a k c ji —  
to, że b y ło  bardzo m a ło  sta łych 
K o m ite tó w  O brońców  P oko ju  
zorgan izow anych w  zakładach 
pracy.

Pracę tę rozpocząto ju ż  w  
k i lk u  departam entach. I  ta k  w  
departam encie A isne odbyło się 
w  ciągu 2 dn i 120 zgromadzeń 
ludow ych, a odbędą się one we 
w szystk ich  gm inach. W  kam pa­
n i i b io rą  ju ż  udz ia ł osoby, k tó ­
re n ie  bardzo dotychczas in te ­
resow a ły się A pe lem  Sztokholm  
skim , w ą tp iły  bow iem  w  sku­
teczność m asowej, ludow e j a k ­

c j i  zm ierza jące j do zapobieże­
n ia  w o jn ie .

N a b ra ły  one zau fan ia  w idząc 
np. że try b u n a ł w o jsko w y  w  
Roanne u n ie w in n ił 18 b o jo w n i­
k ó w  o pokój oskarżonych 
o m an ifes tacy jne  zatrzym an ie  
tra n sp o rtu  sprzętu wojskowego. 
A czko lw ie k  p ro k u ra to r żądał 
¿ a ry  5 la t  w ięz ien ia  —  sędzio­
w ie  u g ię li się wobec fa l i  p ro ­
testów , p e ty c ji i  s tra jk ó w  p ro ­
tes tacyjnych.

Głos lu d u  okazał się ty m  ra ­
zem s iln ie jszy  od rządu. I  to 
je s t je d n ym  z bodźców do 
wzm ożenia w a lk i.

K ro n ik a
k u ltu ra ln a

KUR S
D L A  K IN O M E C H A N IK 0 W  

W  K R A K O W IE

W  zw iązku  ze s ta łym  wzrostem  
liczb y  k in  w ie js k ic h  i  ob jazdo­
w ych  Państw . L iceum  K in o te ­
chniczne w  K ra k o w ie  zorgan i­
zowało w  dn iach od 21 s ie rpn ia  
do 20 w rześnia ku rs  d la  k in o - 
m echan ików . W  ku rs ie  uczestni­
czyło 70 osób, re k ru tu ją c y c h  się 
z m ało  i  ś redn io ro lnych  ch ło­
pów  z w o jew ód ztw : w arszaw ­
skiego, krakow skiego , lu be lsk ie ­
go i  kie leckiego. Po złożeniu 
egzam inów uczestnicy ku rsu  o- 
trz y m a li sk ie row anie  do p racy 
w  k inach  w ie js k ic h  poszczegól­
nych  w o jew ództw .

PR ZED  F E S T IW A L E M  S ZK Ó Ł 
A R T Y S T Y C Z N Y C H
w o j . Śl ą s k i e g o

W  paźdz ie rn iku  b r. odbędzie 
się w  K a to w ica ch  fe s tiw a l m ło ­
dzieży szkół a rtys tycznych  w o j. 
śląskiego pod hasłem  „M łodzież 
szkół a rtys tycznych  Śląska w a l­
czy o p o k ó j“ . F es tiw a l połączo­
n y  będzie z ogólnow ojewódz- 
k im  zjazdem  m łodzieży szkół 
artys tycznych . W  ram ach fe s ti­
w a lu , prócz w ystępów  p rz e w i­
dziane jes t urządzenie ob jazdo­
w e j w y s ta w y  prac uczniów  
szkół p lastycznych w o j. ś lą­
skiego.

NO W E O G N IS K A  
A R T Y S T Y C Z N E  

W  B IA Ł O S T O C K IM
W  ub ie g łym  ro k u  szkolnym  

czynne b y ły  w  w o j. b ia łostoc­
k im  4 ogniska a rtystyczne w  
ty m  2 m uzyczne we w s i C im o- 
chy i  Juchy oraz cho reogra fi­
czne i  p lastyczne w  B ia łym s to ­
ku . W  bieżącym  ro k u  szkolnym  
liczba ognisk a rtys tycznych  
w zrosła  na B iałostOcczyźnie do 
12. U ruchom iono nowe ogniska: 
choreograficzne w  Suw ałkach 
i  p lastyczne w  Łom ży oraz 6 
ognisk m uzycznych, w  ty m  2 
w ie jsk ie  w  H a jnów ce i  F ilip o ­
w ie  (pow ia t S uw a łk i) oraz 4 
m ie jsk ie  w  B ia łym s toku , O le­
cku, S uw ałkach i  Łom ży. Z 
ognisk a rtys tycznych  korzysta  
zarówno m łodzież, ja k  i  starsi.

W IE C ZÓ R  A R T Y S T Y C Z N Y  
G Ó R N IK Ó W  W  C IE P L IC A C H

G órn icy , p rzebyw a jący  na 
wczasach w  C iep licach u rzą ­
d z ili w raz z je len iogó rsk im  od­
dzia łem  Z w ią zku  L ite ra tó w  
w spó lny w ieczór a rtys tyczny. 
W  ram ach w ieczoru  w y s tą p ił 
g ó rn ik  —  u ta len tow any piosen­
ka rz  —  Edm und Bończyk, w y ­
kon u jąc  m. in . w łasny  u tw ó r pt. 
„M arsż  g ó rn ikó w “ . W  d ru g ie j 
części p rogram u lite ra tk a  S ta­
n is ław a  M iłk o w s k a  .- Iw ańska  
w yg łos iła  odczyt o lite ra tu rz e  
fra n cu sk ie j i  o przyczynach je j 
dzisiejszego upadku. Ną zakoń­
czenie w ieczoru, p rzebyw a jący 
na k u ra c ji w  C ieplicach, s ta ry  
g ó rn ik  K ła j a opow iedzia ł o swej 
tułaczce po F ra n c ji i  A n g li i w  
poszuk iw an iu  p racy  i  o swych 
w a lkach  w  H iszpan ii pod do­
w ództw em  gen. W altera .

O d p o w ie d z i p ra w n ik a
„ S ta ły  c z y te ln ik  — W a rsza w a  32“

— W ią żącą  d la  in s t y tu c j i ,  k tó ra  
W as z a an g a żow a ła , je s t  p od p isan a  
p rz e z  W as u m o w a  o  p ra cę , a n ie  
p o p rz e d z a ją c e  ją  p e r t ra k ta c je  u  -  
s tn e . N ie d o p a trz e n ie m  z W asze j 
s t ro n y  b y ło  p o d p is a n ie  u m o w y , w  
k tó r e j  n ie  zaznaczono  u m ó w io n e g o
— ja k  tw ie rd z ic ie  — p rzesze re g ow a ­
n ia  d o  w y ż s z e j g ru p y  uposażen ia  
p o  o k re s ie  p ró b n y m . N ie  w y d a je  
s ię  n a m  je d n a k , a b y  ja k ie ś  s p e c ja l­
n e  tru d n o ś c i u n ie m o ż liw ia ły  z m ia ­
n ę  u m o w y  n a  W aszą  k o rz y ś ć , s k o ro  
z a tru d n ie n i je s te ś c ie  w  d a ls z y m  c ią ­
g u  p o  p rz e p ra c o w a n iu  o k re s u  p ró b ­
nego  i  in s t y tu c ja  z p ra c y  W asze j 
je s t  za d o w o lo n a . S p ra w ę  n a le ż y  
w y ja ś n ić  z K ie r o w n ik ie m  W y d z ia ­
łu  k a d r ,  w z g lę d n ie  z  b e z p o ś re d n im  
W a szym  z w ie rz c h n ik ie m .

T o m a la  B a rb a ra  —  M ię d z y le s ie .—
P o ruszo n e  w  W a szym  l iś c ie  s p ra ­
w y  n a le ż y  p rz e d s ta w ić  C e n tra ln e j 
R ad z ie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h . 
K w e s t ię  u s tą p ie n ia  c z ło n k a  S p ó ł - 
d z ie ln i  i  z w ro tu  u d z ia łu  r e g u lu je  
s ta tu t.  S ta tu tu  W asze j S p ó łd z ie ln i 
n ie  z n a m y  i  d la te g o  n ie  m o że m y  
o d p o w ie d z ie ć  n a  W asze p y ta n ie  w  
te j  s p ra w ie .

M a r ia n  K r ó l  — R ad o m  —  W y s o ­
ko ść  k o m o rn e g o  w  d o m a c h  n o w o - 
w y b u d o w a n y c h  n ie  je s t  u re g u lo w a ­
n a  p rz e p is a m i p ra w n y m i i  o k re ś la  
ją  u m o w a  m ię d z y  s tro n a m i. K o m o r  
ne  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  o b e jm u je  
za z w y c z a j w s z e lk ie  w y d a tk i  z w ią ­
zane  z e k s p lo a ta c ją  n ie ru c h o m o ś c i, 
to te ż  n a  o g ó ł u m o w y  o  n a je m  lo ­
k a lu  w  b u d y n k a c h  w y łą c z o n y c h  
spod  p u b lic z n e j g o s p o d a rk i lo k a la ­
m i n ie  p rz e w id u ją  o d rę b n y c h  o p ła t 
n a  ś w ia d cze n ia . O c z y w iś c ie , że s tro  
n y  m ogą  u m ó w ić  s ię  in a c z e j, j a k  to  
m a  m ie js c e  w  W a szym  p rz y p a d k u . 
J e ż e li u w a ż a c ie , że  żą da n e  o b e cn ie  
p rz e z  gospodarza  k o m o rn e  je s t z b y t 
w y s o k ie , — p o w in n iś c ie  w y s tą p ić  
d o  sądu  o  u s ta le n ie  i le  m a c ie  p ła c ić  
za  w y n a jm o w a n y  p rz e z  W as lo k a l.  
D o  czasu ro z s trz y g n ię c ia  s p ra w y  
p rz e z  sąd n a le ż y  je d n a k  p ła c ić  d o ­
tyc h c z a s o w e  k o m o rn e , g d yż  n ie -  
w p ła c e n ie  p rz e z  W as d w ó c h  k o le j ­
n y c h  r a t  m ie s ię c z n y c h  m oże  spow o  
d ow a ć  o rzecze n ie  e k s m is ji.

M a r ia n  G ó rs k i — W e łn a  — A r t .
274 K o d e k s u  K a rn e g o  p rz e w id u je ,

że k to  n ie  u d z ie la  p o m o c y  c z ło w ie ­
k o w i,  z n a jd u ją c e m u  s ię  w  p o łoże ­
n iu ,  g ro ż ą c y m  b e z p o ś re d n im  n ie b e z  
p ie c z e ń s tw e m  d la  ż y c ia , m o gą c  to  
u c z y n ić  bez n a ra ż a n ia  s ie b ie  lu b  o- 
sób b l is k ic h  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
o sob is te , p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do 
la t  t r z e c h  lu b  a re s z tu  do  la t  trz e c h . 
W y d a je  n a m  s ię , że z a c h o w a n ie  się 
d ro g o m is trz a  w z g lę d e m  ra n n e g o  
s tró ż a  n ocn e g o , z a tru d n io n e g o  na 
b u d o w li,  k tó r ą  ó w  d ro g o m is trz  n a d  
z o ru je  — p od p a d a  p o d  p rz e p is  tego  
a r ty k u łu .

N a le ż a ło b y  z a w ia d o m ić  o ty m  p o ­
s te ru n e k  M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j w ła ­
ś c iw y  w e d łu g  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  
d ro g o m is trz a . W ska za ne  b y ło b y  za­
łą c z e n ie  d o  p ro to k ó łu  z a m e ld o w a ­
n ia  w  M i l i c j i  z a ś w ia d cze n ia  le k a r ­
s k ie g o  s tw ie rd z a ją c e g o , że n ie u -  
d z ie le n ie  n a ty c h m ia s to w e j p o m o c y  
ra n n e m u  w p ły n ę ło  n a  znaczne  p o ­
g o rsze n ie  s ię  je g o  s ta n u  z d ro w ia . 
W o b ec  tego , że le k a rz e  w y d a l i  ju ż  
ta k ą  o p in ię  —  o trz y m a n ie  o d p o w ie d  
n ie g o  za św ia d c z e n ia  n ie  n a t r a f i  na 
tru d n o ś c i.

P a w e ł Z ie m iń s k i — L eszn o  W lk .—
O ty m , cz y  s ta n o w is k o  W asze w  
d z ia le  f in a n s o w y m  p rz e d s ię b io rs tw a  
je s t  ró w n o rz ę d n e  ze  s ta n o w is k ie m  
g łó w n e g o  i  s ta rszego  k s ię g o w e g o  de 
c y d o w a ć  m o że  g ru p a  upo sa że n ia  
ja k  i  fa k ty c z n ie  w y k o n y w a n e  c z y n ­
nośc i. R o z p o rzą d ze n ie  R a d y  M in i­
s t ró w  z d n ia  17 k w ie tn ia  b r .  w  sp ra  
w ie  o k re ś la n ia  z a w o d ó w  i  s p e c ja ln o  
śc i, d o  k tó r y c h  s to s u je  s ię  p rz e p is y  
o  z a p o b ie ż e n iu  p ły n n o ś c i k a d r  p ra ­
c o w n ik ó w  (D z. U . R. P . N r .  18 poz. 
153) n ie  p re c y z u je  n a  c z y m  w  
ty m  p rz y p a d k u  m a  p o le g a ć  ró w n o -  
rzę dn o ść  s ta n o w is k a . P o n ie w a ż  k ie ­
ro w n ic tw o  p rz e d s ię b io rs tw a  w y p o ­
w ie d z ia ło  s ię  za ty m ,  że  m a  do  W as 
za s to so w a n ie  u s ta w a  o  z a p o b ie ż e n iu  
p ły n n o ś c i k a d r  i  o d m ó w iło  W asze j 
p ro ś b ie  o z w o ln ie n ie  z p ra c y , m oże ­
c ie  z w ró c ić  s ię  w  te j  s p ra w ie  do 
w ła ś c iw e g o  m in is tra .

P rz y p u s z c z a ć  n a le ż y , że p odana  
p rz e z  W as ja k o  p o w ó d  z w o ln ie n ia  
chęć p o d w y ż s z e n ia  s w o ic h  k w a l i f i ­
k a c j i  z a w o d o w y c h  w p ły n ie  n a  p rz y ­
c h y ln e  z a ła tw ie n ie  p ro ś b y , je ż e li  
w z g lą d  n a  d o b ro  p rz e d s ię b io rs tw a , 
w  k tó r y m  je s te ś c ie  z a tru d n ie n i,  n ie  
b ęd z ie  s ta ł n a  p rze szko d z ie .

Dzieci górników z Karagandy na wiecu z o ka z ji M iędzynarodow ego D n ia  Dziecka
(S o w ie c k ij S o ju r )

Załoga PPB przy budowie Sejmu 
zobowiązuje się przedterminowo 

zakończyć roboty

Niech się dyrekcja PKS zastanowi

Troska narodu radzieckiego o dzieci 
bohaterskich obrońców ojczyzny

Po W ie lk ie j W o jn ie  N arodo­
w e j w ie le  dzieci w  Z w ią zku  
Radzieckim  pozostało bez ro ­
dziców. O jcow ie ich  odda li ży ­
cie za honor, wolność  i  nieza­
leżność socja lis tyczne j o jczy­
zny. Państwo radzieckie  w z ię ­
ło  w  całości na siebie troskę
0 wychow anie sierot. S tw orzo­
no setk i domów dziecka, w  k tó ­
ry c h  s ie roty o trzym u ją  bezp ła t­
n ie  u trzym an ie , odzież, m ieszka­
nie  i  średnie w ykształcenie.

A u to r poniższego a r ty k u łu  
opow iada o tym , ja k  ży ją  i  w y ­
chow u ją  się dzieci —  s ie ro ty  po 
bohate rsk ich  obrońcach S ta lin ­
gradu.

Ze  S ta ling radu  do Ś rodko­
w e j A ch tu b y  można dostać się 
drogą wodną. S tatek p łyn ie  
w zd łuż  m a low n iczych brzegów 
p o k ry ty c h  lasam i, sadami, ogro­
dam i i  po lam i arbuzów.

W  osied lu Ś rodkow a Achtuba 
— cen tru m  w ie lk ieg o  re jonu  ro l­
nego — m ieści się dom dziec­
ka ^  im . Rubena Ruiza Ib a rru r i
__ syna Dolores Ib a r ru r i
__ L a  Pąssionarii. W a lczy ł on
w  szeregach A rm ii Radzieckie j
1 zg iną ł w  obron ie nadw ołżań- 
sk ie j z iem i. W ychow ankow ie  
dom u dziecka dobrze zna ją i 
pam ię ta ją  postać syna Dolores 
Ib a rru r i.

W  n a jła dn ie jszych  budynkach

W. Szczeglow
osiedla m ieści się dom  dziecka, 
w  k tó ry m  w ych ow u je  się 120 
dzieci obrońców  S ta ling radu , 
dzieci, k tó re  s tra c iły  rodziców  
w  dn i h is to rycznych  zmagań 
nad W ołgą.

Jakże one teraz żyją?
Na u trzym an ie  każdego w y ­

chowanka łoży państwo radziec­
k ie  7.800 ru b li rocznie. Dzieci 
m ieszkają w  p ięknych, jasnych 
pokojach. C ztery razy dziennie 
o trzym u ją  o b f ity  i  urozm aico­
n y  po s iłe k .'

P racu je  tu  dziesięciu w ycho­
w aw ców , przeważnie o poważ­
nym  stażu pedagogicznym. I  ta k  
na p rz y k ła d  K ła w d ia  K ro m le - 
w a m a ju ż  za sobą trzyd z ie ­
ści la t  p racy pedagogicznej. 
S e tk i b y łych  je j w ychow anków  
z wdzięcznością w spom ina ją  
sw oją w ychow aw czyn ię . D użym  
au to ry te tem  cieszy się rów nież 
wśród dzieci P raskow ia  K lu cz - 
k in a  — sekre tarz kom som ol- 
sk ie j o rgan izac ji w  dom u dziec­
ka.

Dzieci uczą się w  m ie jscow ej 
szkole średnie j. W spólne w y s ił­
k i nauczycie li szko ły  i  w y ­
chowawców daiy. w span ia łe  re ­
zu lta ty . W śród w ychow anków  
dom u dziecka nie  ma an i je d ­

nego, k tó ry  by  m ia ł n iedosta­
teczne stopnie lu b  pozostał na 
d ru g i ro k  w  te j samej klasie.

P rzy je m n ie  patrzeć na te 
dzieci, gdy rum iane  i  wesołe 
w ra ca ją  grom adą ze szkoły do 
swego domu. Są dobrze u b ra ­
ne i  obute, w yg lą d a ją  św ietn ie . 
W ieczoram i, po zajęciach szkol­
nych dzieci spędzają czas na 
urozm aiconych zajęciach. Dom  
im . Rubena Ib a r ru r i słusznie 
szczyci się sw o ją  twórczością 
am atorską i  w ie lk ą  ilośc ią  róż­
nych kó łek. Są tu  m. in . kó łk a  
przygotow ujące do zawodu —  
sto larsk ie , ślusarskie , k ra w ie c ­
kie , ogrodnicze.

Rokrocznie przeznacza pań­
stw o radzieck ie  na u trzym an ie  
i  w ychow anie  dzieci z dom u 
dziecka w  Ś rodkow e j A c h tu - 
b ie  8 m ilio n y  ru b li.  Dzieciom  
n ie  b ra k  niczego. W  Z w iązku  
R adzieckim  is tn ie je  je dn ak  
p iękna tra d y c ja  op iek i nad do­
m am i dziecka ze s trony  orga­
n iza c ji społecznych. Dom  dziec­
ka im ien ia  I.ubena Ib a r ru r i ma 
ró w r ie ż  swoich op iekunów . Są 
n im i: —  jedno z przedsięb iorstw  
p rze rm -^-w ych  w  S ta lin g ra ­
dzie, okręgow y te a tr d ram a­
tyczny  i sąsiedni kołchoz im ie ­
n ia  K u jbyszew a. O piekunow ie  
pom agają w  urządzan iu  pracow  
n i, w  o rgan izow an iu  kó łe k  a - 
m ato rsk ich . K o łchoz im . K u j­

byszewa pomógł domowi dziec­
ka założyć sw ój w łasny  sad o - 
w ocow y. Doświadczone ręce o - 
g ro d n ikó w  z kołchozu t ro s k li­
w ie  p ie lęgnow a ły  dziecięcy sad. 
La tem  w śród z ie len i w id n ie ją  
szare nam io ty . To le tn i obóz p io  
n ie ró w  -  w ychow anków  domu.

Dom  dziecka zastąp ił s iero­
to m  rodzinę. D ziec i kocha ją  go, 
kocha ją  sw ych w ychow aw ców  
i  sw ó j k o le k tyw . I  gdy nadcho­
dzi czas b y  w y jechać  na dalsze 
stud ia, w ychow ankow ie  n ie  za­
pom ina ją  o tych , k tó rz y  do ich 
życia w n ie ś li m a ''~ rzyń ską  t r o ­
skę i  ciepło.

O to jeden z lis tó w  do d y re k ­
to r k i domu. L is t  p is a li A rc h ip  
Koczerg in , ICostia A łch u n o w  i  
K o la  K łoczkow .

„K ochana nasza mamo, K ła w -  
dio M ic h a jło w n a ! W  dzień W a­
szych u rodz in  w yra żam y W am  
wdzięczność za Waszą serdecz­
ność, za troskę, za Waszą m i­
łość do nas.

D z ięku jem y za to, że w ycho­
w a liśc ie  nas na uczciw ych ra ­
dzieckich ludzi.

W y, K ła w d io  M ich a jłow na , 
zgodnie z życzeniem  k ra ju , 
stw orzy liśc ie  nam  szczęśliwe 
dzieciństwo. Z astąp iliśc ie  nam  
m atkę. D z ięku jem y W am, ko­
chana, za nasze szczęście. P rz y ­
rzekam y uczyć się przez ca ły  
ro k  celująco. Ż yczym y W am, 
nasza mamo, zd row ia  i  d ług ich  
la t życia

Wasze dzieci".
La tem  w ychow ankow ie  dom u 

im ien ia  Rubena Ib a rru r i,  ra ­

zem z w ychow ankam i in nych  
dom ów  dziecka ze s ta ling radz- 
k iego okręgu zb ie ra ją  się na 
sw oje doroczne dziecięce św ię­
to. Przez k ilk a  d n i dzieci p rze­
b y w a ją  w  S ta ling radz ie  —  bo­
ha te rsk im  m ieście, u rządza ją 
przedstaw ien ia  am atorsk ie  d la  
m ieszkańców, zapoznają się z 
h is to rycznym i m ie jscam i S ta­
ling radu .

Dzieci n a jle p ie j uczące się 
lu b  w yróżn ione w  im prezach 
a rtystycznych , w yrusza ją  na 
p iękną  wycieczkę W ołgą do 
M oskw y.

Już od k i lk u  la t  sta tek „B o ­
ry s  Szczukin“  s łuży ja k o  p ły ­
w a jący  obóz w ychow anków  
dom ów dziecka ze S ta ling radu  
i  s ta ling radzk iego okręgu. Po 
drodze dzieci zw iedza ją po ło­
żone nad W ołgą m iasta, zapo­
zna ją się z ich  zabytkam i, za­
trz y m u ją  się w  U lja n o w sku  —  
m ie jscu urodzenia Len ina, i  w  
w ie lk im  nadw o łżańsk im  m ieś­
cie, noszącym im ię  w yb itnego  
rosy jsk iego pisarza M aksym a 
G orkiego.

S ta tek przeznaczony je s t w  
ty m  okresie ty lk o  d la  dzieci. 
K a ju ty  zam ien ia ją  się w  b u r ­
sy, a salon I  k la sy  w  cen tra ln y  
k lu b  obozu. T u  można wesoło i  
pożytecznie spędzić czas. Są tu  
g ry , in s tru m e n ty  muzyczne, b i­
b lio teka . K ażdy oddzia ł p io n ie r­
sk i m a sw oją gazetkę ścienną.

Tego ro k u  wycieczka do 
M oskw y odbyw ała  się w  okre ­

sie zb ieran ia  podpisów  pod 
A pe lem  S ztokholm skim .

Dzieci ze S ta ling radu  dośw iad 
czy ły  w szystk ich  ok ru c ie ńs tw  
w o jn y . W ie le  z n ich  pa trzy ło  
w ła sn ym i oczyma, ja k  faszystów  
scy ba rba rzyńcy  m o rd o w a li ich 
rodziców . H itle ro w c y  rozstrze­
la l i  m a tkę  N in y  Z ie lenkow skie j. 
S ława F ro ło w  b y ł św iadk iem  
ba rba rzyńsk ie j rozp raw y  z jego 
rodziną, w  jego oczach SS-owcy 
z a b ili s iostrę i  bra ta . Również 
m a tkę  N in y  i  Z ina idy. K ru p n o - 
w ych  z a b ili faszyści.

—  N ie  skończyliśm y jeszcze 
szesnastu la t  —  m ów ią  s ta lin - 
g radzkie  dzieci —■ ale łączym y 
nasze głosy z g łosam i ob roń­
ców  pokoju. P rzek lina m y pod­
żegaczy w o jennych . N iech w ie ­
dzą o tym !...

W  M oskw ie  od w ie dz iły  dzieci 
M auzoleum  Lenina, salę podar­
k ó w  d la  S ta lina , b y ły  w  P lane­
ta r iu m , w  pa rkach  s to licy  i  na 
stadionach.

W  M oskw ie  dzieci zorganizo­
w a ły  d la  swych ko legów  w ie ­
czór pt. „Jesteśm y za poko jem !“  
W  program ie  w ieczoru dzieci o - 
pow iada ły  o swoich osiągnię­
ciach w  nauce, o szczęśliwym  
dzieciństw ie , o swoich planach 
na przyszłość, przyszłość św ie­
tlan ą  i  p iękną. Z  całego serca 
dz iękow a ły  na rodow i radzieck ie  
m u, p a r t i i kom unistyczne j i 
na jlepszem u p rzy ja c ie lo w i dzie 
c i —  Józe fow i S ta lin o w i za swo­
je  odzyskane dzieciństwo, za 
szczęśliwą młodość.

Pod ostrym kątem

A m e ry k a ń s k i cy rk

Rys. J. Z A R U B A

B ia ła  ra f ia  i d z ie w czę ta  z B o rn e o
W  sobotę 23 bm. o godz. 18.15 

speaker Polskiego Radia zapo­
w iedz ia ł tzw . m ozaikę m uzycz­
ną. A u d yc ja  zaczęła się bardzo  
przy jem nie .

Chór Czejanda śpiewał, że te 
stare p iosenki to bzdura, że te ­
raz będziem y śpiewać inaczej, o 
tych  p ra w d z iw ych  ludziach, o 
ich  życiu , pracy, o tym , że to  
napraw dę w arto .

In teresujące zobow iązanie o- 
głoszone w  a tra k c y jn e j fo rm ie  
piosenki, w zbudz iło  w ie le  na ­
dzie i w śród liczne j rzeszy ra d io -  
abonentów.

Następny jednak  p u n k t p ro ­
gram u w y w o ła ł konsternację  
przy  g łośn ikach. W iera  G ran  
w zdycha ła mezzosopranem, do 
jakiegoś b liż e j nieznanego p o r­
tre tu , wiszącego nad je j b iu r ­
kiem , poczem zm ysłow ym  g ło ­
sem rzuc iła  do ry m u  słowo: 
„c iu rk ie m “ .

D a le j tru d n o  by ło  ju ż  z ro ­
zumieć. Obok ewangelicznego  
„am en“  nieoczekiwanie, n i stąd  
n i zowąd, z ja w ił się „a tra m e n t“ . 
Skarżąc się, że „zdrow ie ją- p rz y ­
p ła c iła  ro k  s ie lan k i“ , W iera  
G ran, porzuca ją^ ty m  razem  ka ­
nony rym u , śp iew ała o ja k im ś  
„spo ko ju  św ię tym “ .

Zakończenie by ło  co n a jm n ie j 
zagadkowe. —  „M uszę kończyć, 
ju ż  dziesiąta, —  rym ow a ła  za­
ciekle  —  a k to  sprząta ten tw ó j 
k ą t“ . ' _ •

Słuchacze jednak  nie dow ie ­
dz ie li s ię , k to  s p rz ą ta  te n  „ j e ­
go  k ą t “ , p o n ie w a ż  W ie ra  G ra n  
n a  t y m  z a k o ń c z y ła  p io s e n k ę .

Po W ierze G ran do m ik ro fo ­
nu podszedł A dam  W ysocki.

Ś piew ał o W arszaw ie, n a jła d ­
n ie j szym z m iast, o m łodzieży  
i  o odbudowie. M y ś lt  b y ły  p rze j­
rzyste, tekst jasny. Słuchacze 
zapom nie li o atram encie, za­
gadkow ym  po rtrec ie  i  ro k u  sie­
lank i.

P rzy g łośn ikach odetchnięto.
N ie na d ługo jednak. Znów  

W iera Gran. T ym  razem chodzi­
ło je j o cztery m a łp k i i  pewną  
ilość bananów. Ze słów  śp iew a­
czki w yn ika ło , że w yb ie ra  się w  
podróż oceaniczną.

To dodawało trochę otuchy, 
ale zaraz potem  przyszedł za- j 
wód. Okazało się bow iem , że t 
śpiewaczka jedzie ty lk o  do A -  I 

j r y k i ,  że w kró tce  w ró c i, p rzy -  
wożąc ze sobą, n i m n ie j, n i w ię ­
cej, ty lk o  „b ia łą  ra f ię  sm uk łych  
b ioder dziewcząt z Borneo“ .

N ie liczn i słuchacze, k tó ry m  
udało się rozszyfrow ać ten egzo i 
tyczno - tra n s a tla n ty c k i re -  f 
bus, m ie li na zakończenia p rzy ­
jem ność usłyszeć znaną nam  
w szys tk im  m elodię radziecką  j 
„K to  go odgadnie“ .

O baw iam  się jednak, że w ię ­
kszość rad iosłuchaczy nie  docze­
ka ła  się tego szczęśliwego koń -  , 
ca. „B ia ła  ra f ia  sm uk łych  b io -  j 
der dziewcząt z Borneo“  dopro­
wadzić m usia ła  n ie jednego ra -  
dioabonenta do w y łączen ia  ra ­
dia.

' I  na zakończenie jedno p y ta ­
nie pod adresem Polskiego Ra­
dia.

Czy można układa« — i
używ ając do tego ko lo row ych  
kam yków ... po łam anych ży le tek  
i  s ta rych  sprzączek od spodni?

(w ik )

N a  100 d n i p rz e d  te rm in e m  
w y k o n a n o  p la n  ra d io fo n iz a c ji 

w o j. w a rs z a w s k ie g o
D n ia  20 w rześnia p ra cow n i­

cy W arszaw skie j D y re k c ji O - 
kręgow e j R ad io fon izac ji K ra ju  
zam eldow a li D y re k to ro w i N a­
czelnemu R. K . o c a łk o w ity m  
w yko na n iu  p lanu  in s ta la c ji gło 
śn ików  za ro k  1950.

P lan  p rze w id yw a ł za insta lo­
w an ie  w  ty m  ro k u  na teren ie 
w o jew ództw a warszawskiego 
15.000 g łośn ików . Do d n ia . 20 
w rześnia br. zainsta lowano ju ż  
15.021 głośn ików .

W y n ik  ta k i osiągnięto d z ię k i 
powszechnemu ud z ia ło w i p ra ­
cow n ików  w  in d y w id u a ln y m  i

zespołowym  w spó łzaw odn ictw ie  
pracy.

W arszawska D yre kc ja  O krę­
gowa R ad io fon izac ji K ra ju , w y  
konu jąc p lan  roczny w  d n iu  
20.IX  br. zwycięży ła  we współza 
w o dn ic tw ie  z d y re kc ją  łódzką 
i dy re kc ją  bydgoską.

Pozostałych 100 d n i p racy w  
W arszaw skie j D y re k c ji Radio­
fo n iza c ji K ra ju  da w  rezu ltac ie  
za insta low anie ponadp lanow ych 
g łośn ików  w  chatach ch łop­
sk ich  i  m ieszkaniach ro b o tn i­
czych na teren ie w o jew ództw a.

R oz w ó j kóS T P P f l w  w o j. g d a n s k im
w  G dańsku odbyło się p le ­

narne zebranie okręgowego za­
rządu T P P -R  poświęcone om ó­
w ie n iu  w y n ik ó w  pracy T ow a­
rzys tw a  na wsi.

W  pierwsze j po łow ie w rześnia 
b r. zorganizowano w  w o j. gdań­
sk im  303 nowe w ie jsk ie  ko ła  
T P P -R  na jw ięce j k ó ł założono w  
pow. m a lbo rsk im , gdzie we 
w szystk ich  grom adach u tw o rzo ­
no ko ła  TP P -R . D rug ie  m iejsce 
za ją ł pow. s tarogardzki, gdzie na 
96 grom ad u tw orzono w  osta t­

n im  czasie 82 koła. Ogółem  w  
w o j. gdańskim  is tn ie je  671 k ó ł 
w ie js k ic h  TPP-R .

Na naradzie om ówiono m. in . 
p rogram  im p rez  na wsiach, w  
zw iązku  ze zb liża jącym  się M ie ­
siącem P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dzieckie j. Obchody, w ieczor­
nice, po ran k i św ie tlico w e  itp . 
odbędą się pod hasłem  „P rz y  
pom ocy Z w ią zku  R adzieckie­
go, za p rzyk ład em  ZSRR i  W 
p rzy jaźn i z ZSRR w yko na m y 
nasz P lan  6 - le tn i“ . •

Z jazd , m ik ro b io lo g ó w  w P ra dze
W  ty c h  dn iach rozpoczął 

się w  Pradze Z jazd  M ik ro b io lo ­
gów Czechosłowackich, w  k tó ­
ry m  obok uczonych czechosło­
w ack ich  b io rą  udz ia ł paukow cy 
radzieccy oraz naukow cy z k ra ­
jó w  de m okra c ji l.udowej.

Naukę polską rep rezentu je  na 
Z jeździe pro f. U n iw e rsy te tu  M a­
r i i  C u rie  S k łodow skie j w  L u b l i­
nie, d r  W ładys ław  G o ld fin g e r- 
K u n ic k i.

Kropki nad „ i 5?

PIERW SZEŃ STW O O SZC ZĘD NA R A D A

W  „Neue Z e itun g “  wychodzą­
cej w  K o lo n ii, ukazało  się na ­
stępujące ogłoszenie:

„S pec ja lis ta  a d m in is tra c ji 
przem ysłow ej, la t 52, duża in i ­
c ja tyw a , p ra k ty k a  i  re ferencje  
m iędzynarodow e. Na nieszczę­
ście n ie  na leżał do N SD AP, a 
w ięc nie  posiada żadnych szans 
otrzym an ia  stanow iska w  in s ty ­
tuc jach  państw ow ych. Szuka 
posady w  sektorze p ryw a tnym . 
W ym agania skrom jie “ .

A  h itle ro w s k i generał von  
S chw erin  dosta ł posadę do rad­
cy A denauera bez żadnych ogło­
szeń. B y ł przecież h itle row cem  
i  to  zasłużonym , (e)

Rada m ie jska  w  Le tte rm aca- 
w a rd  ( I r la n d ia ) postanow iła  za­
kup ić  dziesięć dużych paraso li 
i  w yna jm ow ać je  za op ła tą  pa­
sażerom autobusów, przejeżdża­
jących przez m ost na rzece 
Doocherry. M ost jes t tak  z n i­
szczony, że podróżni zmuszeni 
są d la  odciążenia autobus■ 
przechodzić na drugą s tro n i 
pieszo. W  I r la n d ii bardzo często 
padają deszcze, toteż pasażero­
w ie  b y li mocno niezadowoleni
z pieszej podróży przez most

Stąd  — idea wynajm ow anie  
im  parasoli. Co p raw da  proście: 
by łob y  nap raw ić  most, ale ni. 
to rada m ie jska  nie  może s ii 
zdecydować. I  koszt duży i  zy-
sków żadnych. (ea)


